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Katastrofalne shntki wstriasn ziemi
Jedenastu górników zasypanych

w zawalonej kopalni pod Bytom em
gnały. Sytuacja zasypanych Jest 
widocznie niebezpieczna, bowiem 
nleustannemi pukaniami w rury, da 
ja oni znaki, jakby domagając się 
przyśpieszenia robót.

W strząs ziemi, który spowodo­
wał katastrofę na kopalni „Karsten 
Zentrum" jest charakteru tektonicz 
nego; wstrząsy takie powstają w 
związku z kształtowaniem sie głę­
bokich w arstw  skalnych skorupy 
ziemskiej. Tego rodzaju wstrząsy 
nie są rzadkością na Górnym Ślą­
sku i są zupełnie niezależne od 
wstrząsów sztucznych, spowodo­
wanych przez prace podziemne. 
Stwierdzono, iż centrum w strzą­
sów tektonicznych znajduje się 
pod Ryfomiem. dlaczego właśnie

w  tej okolicy, nie zdołano jeszcze 
wyjaśnić.

W dniu wczorajszym Minister 
spraw zagranicznych p. Beck i po­
seł niemiecki w Warszawie, von 
Moltke, podpisali protokuł polsko - 
niemiecki, dotyczący zniesienia za­
rządzeń bojowych i t. zw. konflik­
tu gospodarczego polsko - niemiec­
kiego.

Protokuł ten bedzie ratyfikowany 
jednakże postanowienia jego stoso

Ugoda Ukraińców
2 monarchistami rosyjskimi
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W  dniu wczorajszym koło godz.
18.10 dał się odczuć na polsko-nie 
mieckiem pograniczu Śląskiem sil­
ny  w strząs ziemi.

W strząsy te odczuli przede- 
wszystkiem w pełnej sile górnicy, 
pracujący w kopalniach, na po­
wierzchni natomiast były one sła­
bo odczuwalne.

Ośrodek wstrząsów znajdował 
*łe w okolicach Bytomia.

Wkrótce nadeszła wiadomość, 
iż spowodowały one zawalenie się 
dwu sztolni na kopalni „Karsten 
Zentrum" w Bytomiu, oddalonych 
od siebie o 50 metrów. Na pozo­
stałych kopalniach zarówno po 
stronie niemieckiej, jak i polskiej, 
żadnych szkód nie zanotowano.

W Bytomiu przystąpiono na­
tychmiast do akcji ratowniczej. Ko 
lumny ratownicze, nieustannie się 
zmieniając, z oelnem poświęce­
niem rzuciły się do odrzucania 
zwałów, aby dotrzeć do zasypa­
nych 11 górników.

Pukania w rury, przeprowadza­
jące do miejsc pracy wodę i sprę­
żone powietrze, dowodziły, że za­
sypani górnicy żyją.
• 2:0^z- 2~ej nad ranem udało

się odkopać pierwszego górnika, 
kopacza z Miechowie, jednak już 
nieżywego.

W  ciągu dalszych prac znalezio 
no zwłoki dwu dalszych górników: 
drugiego kopacza z Miechowie i

tomia. Prace prowadzone s \  d a - j Grozi zagładą rozbitkom z „Czeluskina
rozbitków z „Czeluskina" w miej­
scu gdzie znajduje się obóz rozbit­
ków uformowały się w lodzie nie­
bezpieczne szczeliny i pęknięcia. 
Lody bezustannie poruszają się, 
tworząc w niektórych miejscach 
spiętrzone góry lodowe.

W ciągu ostatniej nocy barak, w 
którym mieszka połowa ogólnej 
liczby rozbitków, spowodu powsta­
łej w lodzie szczeliny — przełamał 
się na dwie części. Na szczęście nie 
było żadnego wypadku z ludźmi.

Konferencja
byiych premierów
Jak słychać, wczoraj rozpoczęły 

się w Warszawie narady b. premje 
rów z udziałem obecnego premjera, 
p. J. Jędrzejewicza.

W naradzie biorą udział: prof. 
Bartel, marsz, świtalski, prezes Sła 

wek i p. Prystor.

Akt pokoju gospodarczego
p o lsk o  - n iem ieck ieg o

wane będą już z dniem 15 b. m.
Wynikiem tego protokułu będzie 

usunięcie anormalnych stosunków 
w obrocie gospodarczym polsko - 
niemieckim.

MOSKWA, 7.3. — „Charkowskij 
Komunist" donosi, że przywódcy 
emigracji ukraińskiej w Berlinie we 
szli w ścisły kontakt z monarchi­
stami rosyjskimi.

Grupa ukraińska Ostranicy przy­
jęła w swe szeregi większość człon 
ków  ̂rozwiązanego przez władze 
niemieckie towarzystwa rosyjskiego 
„Rond“, a syn hetmana Skoropad-

skiego zaręczył się z córką wielkie­
go księcia Konstantyna Konstanty- 
nowicza.

Na zaręczynach był obecny były 
dowódca białej armji na Bałtyku, 1 
Awałow - Bermont, oraz liczni ofi- I 
cerowie Reichswehry i wyżsi urzęd | 
nicy niemieckiego ministerjum j 
spraw zagranicznych.

P ę k a j ą c a  Ecra
. j MOSKWA, 7.3. — Według ostat-

Dziś rano słychać było nadal sy • n'ch wiadomości, otrzymanych od

Wybuch prochu
w  R em bertow ie

Of'arą padło 5 robotni Ków
W  wojskowych zakładach piro­

technicznych w Rembertowie pod­
czas laboracji pocisków artyleryj- 
skich wydarzył się wypadek, które­
go ofiarą padło 5 robotników. O 
godz. 10 min. 30 przedpoł. w bu­
dynku Nr. 31 pod kierunkiem maj-

stra fabrycznego nabijano masą 
wybuchową ślepe pociski artyle­
ryjskie. W pewnej chwili wskutek 
nieostrożności nastąpił wybuch ma 
sy prochowej. Poparzeniu rąk i 
twarzy uległo 5 osób. Rannych i po 
parzonych opatrzył lekarz fabrycz­
ny.

Poseł niemiecki w Warszawie, 
min. v . Moltke.

Bifhup ranny
w wyaanłu samoclipdwni

LILLEj_7.3; — Mgr. Lecomte, bi­
skup m. Amiens, uległ ciężkim po- 
ranieniom w wypadku samochodo­
wym.

Stan wielkiego społecznika i przy 
jaciela Polaków jest b. groźny.

Milioner hersztem
szajki bandyckiej

CHICAGO, 7.3. — Sensację wy- . koju hotelowym. Ciało nrzeszvte 
wołała tu zagadkowa śmierć chica- I było 6-ma kulami rewolwerowemi 
gowskiego miljonera nazwiskiem Jak się okazało, Pope stał na cze

Znaleziono go martwego w po- I 2 b“

Narady z  Anglikami
o uoorządkowanie stosunków handlowych

Wczoraj przybyła do W arszaw y 
grupa przedstawicieli brytyjskiego 
życia gospodarczego w celu prze­
prowadzenia bezpośrednich roz­
mów z reprezentantami polskich
organizacyj gospodarczych. Roz­
mowy te będą dalszym etapem ro­
kowań, ^początkow anych w swo­
im czasie przez delegatów ang. 
departamentu handlu zamorskiego 
pp. MulJinsa i Lyalla, którzy obec­
nie również przybyli do W arsza­

wy, jako kierownicy delegacji.
W dniu dzisiejszym przedpołud­

niem delegacja odbędzie plenarną 
konferencję z  przedstawicielami 
stołecznego handlu i przemysłu, za 
interesowanego w eksporcie do 
Angiji oraz w imporcie artykułów  
brytyjskiej wytwórczości. Popołud 
niiu natomiast odbędą się m eryto­
ryczne obrady na terenie Izby o- 
raz szeregu związków gospodar­
czych.
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Dostojnik w łachmanach
Są państwa duże i sa małe, są 

bogate j są biedniejsze. Ale w  
każdem z tych państw stolica —  
siedziba najwyższego dostojnika 
i władz naczełnych — jest „ocz­
kiem w głowie" ogółu obywa­
teli, jest miastem spośród jego 
miast, jeżeli nie najwiekszem, to 
najpięknejszem i najbogatszem. 
Jest miastem reprezentacyjnein.

Tak jest wszędzie, na całym  
świecie, tylko nie u nas. w Pol­
sce.

Warszawa — stolica przeszło 
30-milionowego państwa, szyb­
ko wkraczającego w rodzinę mo 
carstw europejskich — miasto 
siódme co do wielkości w Euro­
pie, któremu pod tym względem  
ustępuje nawet stolica Włoch — 
ta Warszawa jest prawdziwym  
kopciuszkiem w porównaniu z 
małemi nawet siostrzyczkami 
swem i stołecznemi.

Niema doprawdy nic „stołecz­
nego". poza tytułem urzędo-

Frezem souaecKi
dla Forda

RYGA, 7.3. —  Z Moskwy dono­
szą, że na parow cu „Excelsior“, 
który odpływ a z Odessy do Nowe­
go  Jorku, państw ow a fabryka auto­
mobilów w Górkach w ysyła dw a 
w yprodukow ane w Z. S. R. R. sa­
mochody luksusowe, jako prezent 
dla Henryka Forda.

wym , w  naszci Warszawie. 
Wielkie, milionowe skupisko lu­
dzi — nadomiar nie grzeszących 
zbytkiem kulturalnych manier, 
potężny blok domów, starych, 
źle utrzymanych, wśród których 
zrzadka tylko trafia się jakiś no­
woczesnej konstrukcji „rodzy­
nek" architektoniczny — i to 
wszystko.

Prawdą jest, że wzięliśmy tę 
Warszawę w  spuścizn je po ro­
syjskim najeźdźcy w  jednej ko- 
szulinie, prawda jest. że wojna0--U1K1I1V 9 |/ l  u  TT Utf TT V|iłU I . n

na ziemiach polskich szalejąca a tera—• .

Na jedną izbę mieszkalną w  
stolicy Polski przypada prawie 
4-ch (3,9) mieszkańców, gdy np. 
w  Londynie cztery izbv wypada 
ją na jedną rodzinę. Bezdomni 
warszawscy mieszczą się w  10 
schroniskach, w  których na 3 i 
pół tysiąca izb przypada 4 i pół 
tysiąca rodzin. Tak — rodzin, 
całych rodzin! Czyli, że jedna 
rodzina zajmuje tu mniej niż je­
dna izbe.

Tak sprawa przedstawia się 
pod względem mieszkaniowym..

nie przyczyniła się do podniesie 
nia splendoru miasta, prawdą 
jest, że jesteśmy państwem  
wskrzeszonein po latach niewoli, 
nieboga tern jeszcze, którego nie 
stać na luksus zdobienia swej 
stolicy.

Ale co innego luksus, a co in­
nego względna bodai w pojęciu 
europejskiem schludność. Nie 
chodzi o płace, o kosztowne a 
mało użyteczne gmachy, nie cho 
dzi o bogate pomniki, nie chodzi 
o „Rolls-Royce", nie chodzi o 
przepych „city", który ma olś­
nić cudzoziemca, aby osłonić 
nędzę przedmieść. Tego nikt n 
nas od stolicy naszej nie wyina- I 
ga! I

Chodzi o rzecz inna. Bo posłu 
chaimy co mówią o W arszawie 
niektóre daty statystyczne:

Warszawa, nie posiadająca o- 
kolic ładnych — jest pod wzglę­
dem zieleńców najbardziej upo- 
śledzonem miastem na całej kuli 
ziemskiej. Na jednego jej miesz­
kańca przypada tylko 1.6 m. zie 
leni! O ubóstwie tego stosunku 
niech świadczy porównanie sto­
licy z 5-ciokrotnie mniejszym od 
niej Krakowem, gdzie na jedne­
go mieszkańca przypada peł­
nych 40 m. zieleni — 25 razy

więcej!
To jeszcze nie wszystko.
StoHca Polski posiada ,.aż" S 

— dosłownie: pięć kąpielisk. Je­
dno na 200.000 mieszkańców!

Nie dość cyfr? W iec jeszcze 
jedna: Istnieje w  tej chwili w  ml 
ljonowei Warszawie zaledwie... 
16 ustępów publicznych. A nie 
byłoby ani jednego, gdyby nie 
„poczciwy" kapitał zagranicz­
ny, bo wiedzieć trzeba, że w szy  
stkie te 16 publicznych ustępów  
powstało sumptem finansistów: 
zagranicznych i przez nich s0"» 
eksploatowane.

Możnaby w  nieskończoność, 
chyba cytow ać dow'odv cywili­
zacyjnej nędzy stołecznej War­
szawy. Ale i te. które tu przyto 
czyliśmy aż nadto stwierdzają 
fakt niezaprzeczony:

Warszawa — to stolica z imię 
nia tylko. To dostojnik. P«d któ­
rego urzędowym, błyszczącym  
strojem, kryją się łachmany nę­
dzarza.

Długi różaniec spraw i ustaw
załatwi! Sejm we wtorek

pełnomocnictwa dla Prezydenta R. P.
Dn- 6 b m . w  godzinach popołudmo- 

Mych odbyło  się posiedzenie R ady  Mi 
m strów .

Rada ministrów postanowiła uchylić 
postępowanie doraźne przed sadami 
powszcchnemi. wprowadzone rozporza 
dzeniem z dnia 26 sierpnia 1932 r. w  
stosunku do wszystkich przestępstw,

tem rozporządzeniem obietych, z w y ­
jątkiem spraw szpiegowskich.

W reszcie Rada M instrów postanowi 
ta wnieść do Sejmu projekt ustawy o 
pełnomocnictwach dla Prezydenta R. 
P. na okres od zamfcniecia bieżącej se­
sji do następne] sesji zw yczajnej.

Na w torkow em  plenarnem  posiedze­
niu Sejmu kró tka dyskusję w yw oła­
ła now ela do ustaw y o honorow em  do 
żyw otniem  uposażeniu P rezyden ta  
Rzeczy pospol’tej. Nowela ta spow odo­
w ana jes t koniecznością dostosow ania 
w yżej wym ienionej ustaw y do now ych 
przepisów  o uposażeniu firnkcionaryu- 
szów  państw ow ych. Komisja budżeto­
w a w prow adziła popraw kę, polegają­
cą na tem, by ustępujący P rezyden t 

. o trzym yw ał dożyw otnie honorow e u- 
posażenie w  pełnej w ysokość  grupy 
pierw szej uposażenia zasadniczego 
inrikcjonarjosz ów państw ow ych.

P rzeciw  tej noweli w ystąp ił pos. 
Kornecki (KI. Nar.), dom agając snę 
odesłania jej spow rotem  do komisji, 
by rozpatrzeć ją w raz  z ca łokszta ł­
tem uposażeń urzędników , pos. P io ­
trow ski (PPS), p rzychylając się do 
w niosku sw ego przedm ów cy i w ystę ­
pując przeciw  ustaw ie, poruszył sp ra­
wę uposażeń w ojskow ych w stosunku 
do k tórych p. M arszałek  P iłsudski —

Polacy gdańscy nie wyrzekną się
Dzikie szykany

swej polskości!
sołtysa

w stosunku do bezrobotnych
GDANSK, 7 3 . Soltys gminy Ma­

łe Montowy na terenie Gdańska za 
żą4ał od Polaków Jana  i Teodora 
Nawrockich, którzy jako bezrobot 
ni zmuszeni Są stemplować sw e  
karty, celem otrzymania zapomóg, 
aby przy wchodzenia do urzędu 
gminnego pozdrawiali sołtysa, po­
zdrowieniem narodowo - socjali- 
stycznem.

Nawroccy zadaniu temu odmówi 
li. Soltys zakazał im wobec tego 
przychodzenia do urzędu, wskutek 
czego bezrobotni Polacy, nie mo­
gąc stemplować swych kart, po^ba 
Mieni są zapomóg.

Nauczyciel miejscowy Fizel za­
wezwał następnie Nawrockich do 
siebie, żądając ponownie spisania 
protokółu w sprawie przyjęcia ich 
dzieci do szkoły polskiej.

Nawroccy zażądali w protokóle,

aby dzieci ich byiy zapisane <3o 
szkoły polskiej, mimo, iż sołtys na 
mawiał ich do wymeldowania dzie 
ci ze szkoły polskiej i zgłoszenia 
do szkoły niemieckiej, popierając 
swe namowy pogróżkami!

8 Polaków zwolniono
z  kazam at litewskich

RYGA. 7. 3. — Według wiado­
mości. otrzymanych z Kowna — 
wczoraj zwolniono z więzienia 8 

. Polaków, aresztowanych podczas 
i ostatnich antypolskich zajść na Li­

tw ie.
Z w o’oienie nastąpiło, jak oficjal­

n ie w yjaśniają, w zw iązku z am ne­
stią. ogłoszoną spow odu św ięta  16 
lutego.

jak się w yraził — m iał jakoby w strzy  
m ać w ypłacenie dodatków  w yższym  
w ojskow ym .

W odpow iedzi na w yw ody  posłów  
opozycyjnych referen t pos. Polakie­
w icz (B. B.) sprzeciw ił się odesłaniu 
projektu do komisji i w y raz ił ubolew a 
nie, że posłow ie podjęła dyskusję nad 
tym  projektem  i prostow ał tw ierdze­
nia przedm ów ców , jakoby ustawa upo 
sażenow a odnośnie do uposażeń woj­
skow ych była rozporządzeniem Mini­
stra Spraw W ojskowych wstrzymana. 
Stwierdza, że dekret uposażeniowy 
Jest w stosunku do wojskowych w y ­
konywany. P rosi Izbe o uchw alenie 
p ro e k tu  w myśt wniosku komisji.

W głosow aniu w nfosek  pos. Kornec­
kiego został odrzucony, a pro jekt u- 
s taw y  uch w alny w obu czytaniach.

W  dalszym  ciągu obrad dyslwrtową 
no nad ustaw a o ochronie p rzyrody , 
k tóra  to  ustaw a norm uje zagadnienie 
tw orzenia parków  narodow ych, a któ­
rą  rów nież p rzy ję to  w obu czytaniach.

P rzy ję to  dalej ustaw ę o ochronie 
p rzeć  w lotniczej i p rzeciw gazow ej. U- 
s taw a ta upow ażnia M inistra S p raw  
W ojskow ych do w ydaw ania potrzeb­
nych zarządzeń, przygotow ujących  
obronę przed atakiem  lotniczym  na 
w ypadek w ojny.

Pozatem  z w ażniejszych ustaw  u - 
chw alono nowele do u staw y  o urzą­
dzaniu loterji i ustaw ę o Pluną cii. P ierw  
sza z tych  ustaw  upow ażnia m in istra  
Skarbu do norm ow ania w ysokości o - 
p łaty  z w ygranych  na rzecz skarbu  
P aństw a. Dotąd ustaw a ustalała, że 
potrącenia te  pobierane być m aią w  
w ysokośct 20 proc. od sum y w ygra­
ne).

U staw a o  filmach n a t o m i a s t  regulu­
je ca łokszta łt spraw , zw iązanych z 
prow adzeniem  przedsiębiorstw  filmo­
w ych, przyczem  obniża granice w ieku 
z lat 18 na 17 k tó ra  stanow i 0 możli­
w ości w skazania uczęszczania młodzi© 
ży  na w idow iska filmowe.

Obie te ustaw y  p rzy jęto  w  obu czy  
tam ach.
Na tem  porządek dzienny został w y­
czerpany .

N asteone posiedzenie Se-m u odbę­
dzie się w  czw artek  o godz. 4-ej P®
r u - * .
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100 tysięcy kaucli
zapłacił dr. Englisch

Postanowieniem sądu okresowe­
go w Katowicach został wczoraj 
wypuszczony na wolną stopę za 
zgodą prokuratora były syndyk 
apóbki akc. „Giesche“ dr. English,

wmieszany w głośną aferę prze­
mytu.

Wypuszczenie na wolną stopę 
nastąpiło za kaucją w wysokości 
100 tys. zł.

Prokurator zapow iada apelację
Sprawa shazanych dyr. nie shońszona

Oyr. Jungels oozosianie w areszcie
W związku z zapadłym przed pa 

t u  dniami wyrokiem przeciwko 
Augustowi Viderow'i, dyrektorowi 
firmy, ,,Gotab“ oraz Jerzemu Juu- 
gelsowi i doktorowi Józefowi Go- 
rolowi, dyrektorom S. A. „Godula*1 
i „Wirek" oraz Wilhelmowi Roge­
rowi, kierownikowi działu budow­
lanego tych spółek, vice-prokura- 
tor Nowotny zapowiedział wczo­
raj apelację od niskiego wymiaru 
kacy odnośnie oskarżonych Videra, 
Jungelsa i Rogera oraz od wniosku

uwalniającego dr. Gorola, i zażądał 
dostarczenia wyroku na piśmie dla 
przygotowania apelacji.

Sąd okręgowy rozpatrywał po- 
zatem wczoraj na niejawnem po­
siedzeniu wniosek obrońcy oskarżo 
nego Jungelsa o wypuszczenie go 
za kaucją 50 tys. zł. na wolną sto- 
PC.

Wniosek ten został przez sąd od­
rzucony i środek zapobiegawczy w
postaci aresztu utrzymany nadal.

2 dni potrwała prace
nad naprawą w  hucie „PokóI“

_ W związku z katastrofalnym wy­
buchem w hucie „Pokój** w No­
wym  Bytomiu bawtilła w ciągu 
wczorajszego przedpołudnia po­
nownie komisja techniczna z ra­
mienia inspekcji pracy w Król. Hu­
cie celem ustalenia przyczyny eks­
plozji.

Komisja stwierdziła, iż wybuch 
nastąpił w' chwili puszczenia do rur 
Zgeszczonego i ochłodzonego, po­
wietrza pod ciśnieniem pół atmo­
sfery, które zaimierzapo doprowa­
dzić do jednego z wysokich pie­
ców. jaki miał być właśnie uru­
chomiony.

Prawdopodobnie w rurach na­
gromadziły si« gazy- i w  chwili 
puszczenia zgeszczonego powie­
trza wytworzyła sie mieszanka 
wybuchowa, która spowodowała 
eksplozje i wysadzenie pokryw w 
zbiorniku.

Prace dokoła naprawy uszkodzo 
nych zbiorników i wymiany znisz 
czonych rur potrwają około 2 dm i.

Poza maszyniisrta Piotrem Ry- 
niorzem. który doznał ciężkich po­
parzeń i znajduje sie w 6zpitaliu 
hutniczym, została zraniona Ro­
zalia Walczakowa, handlarka grzy 
bów z Koszarawy, pow. Żywiec.

W  krytycznej chwili bawiła ona 
w mieszkaniu Bartoszów przy ul. 
Niedunnego 12. sąsiad1! lijącem z 
mieszkaniem Bałaohowiskiego, zde 
molowanem jak wiadomo przez 
pokrywę zbiornika, która wpadła 
przez okno.

Walczakowa została zraniona 
dużym nitern, który przebiwszy 
ścianę i szafę, wpadł do mieszka­
nia Bartosze"- 

Walczakowa udała sie do szpi­
tala hutniczego.

Za odmową wydania wódki
Zgraja opojów zdemolowała restaurację

Restauracja Edyty Poszównej w 
Brzozówkach - Kamieniu była o- 
negdaj wieczorem terenem 

skandalicznej awantury, 
wywołanej przez ok. 20 podgazo- 
wainych jegomościów, którzy pro­
szeni przez właścicielkę, by opu­
ścili lokal, nietylko. że nie uczynili 
zadość jej życzeniu, ale 
wpraw-lll w- ruch krzesła 1 stołki 

mszcząc i demolując wmetrze resta 
uracji. które przedstawiało obraz

Zmasakrowane zwłoki
rębacza

W .ubiegły wftorelk wieczorem w 
podziemiach kopalni „Woltogartg 
.Wawet!“ w aKrol Emanuel zdarzył 
Sie śmiertelny wypadek górniczy. 
.Wskutek oberwania sie stropu na 
filarze pokładu Roden zginął przy­
sypany wegłam rębacz, 21-łetni 
•Jerzy Walaszek z Rudy (Korfante­
go 13).

Z pod1 zwałów węgla wydobyto 
strasznie zmasakrowane zwłoki 
nieszczęśliwego i przewieziono ie 
do kostnicy szpitala Sp. Brackiej 
w Rudzkiej Kuźnicy.

§, p. Walaszek osierocił żonę i 
2 drobnych dzieci.

niczem po najeździć Humiów.
Dopiero wezwanej na miejsce po 

licji udało sie wyprowadzić 
opojów na ulłeg.

Przy okazji wyprowadzania ostat­
niego, najbardziej upartego „moczy 
mordy“ powstała ponownie awan­
tura z policjantami, których pijami- 
ce usiłowały poturbować.

Jedynie pałkom gumowym za­
wdzięczają policjanci swe ocalenie. 
Przy tej okazji zatrzymali oni wła­
ściwego sprawce tej burdy Woj­
ciecha Palige, rzeźnilka z Król. Hu­
ty. Do ukończenia dochodzeń za­
trzymano Palige w areszcie.

Dochodzenia prowadzi Komenda 
Powiatowa Policji w Świętochło­
wicach. ^

C hłopiec
pod samochodem
Na ulicy Pocztowej obok nowej 

szkoły powszechnej w Piotrowi­
cach wpadł pod samochód osobo­
wy Śl. 3129, przebiegający przez 
jezdnie 6-letni Zbigniew Lampart. 
Uderzony przodem wozu chłop­
czyk doznał silnych okaleczeń.

Po udzieleniu mu pomocy lekar­
skiej na miejscu został odwieziony 
tym samym samochodem do szpi­
tala św. Józefa w  Mikołowie.

Chorzowianie demonstrują
przeciw ko połączeniu z  Król. Bufą

Wczorajsze krótkotrwałe posie­
dzenie Sejmu śląskiego zakończy­
ło sic odesłaniem wszystkich 
spraw, znajdujących sic na porząd­
ku obrad, do poszczególnych komi- 
syj sejmowych.

Jedynie glos zabierali posłowie 
klubu socjalistycznego odnośnie 
wniosku nagłego w sprawie wy­
jednania zasiłków ustawowych dla 
turnusowo urlopowanych robotni­
ków.

Również i najciekawszy punkt 
posiedzenia, odnoszący sic do pro­
jektu ustawy połączenia gminy

Chorzów i Nfowe Hajduki z mia­
stem Król. Hutą pod nazwą Cho­
rzów, został odesłany do komisji 
bez dyskusji. Fakt ten sprawił o- 
gromny zawód przybyłej specjalnie 
z Chorzowa 10-ciu wózkami w bar­
wnych strojach polskich, 5-osobo- 
wej delegacji chorzowian. która u- 
lokowała sic w środkowej części 
galerji, oczekując z zainteresowa­
niem załatwienia tego punktu.

Jak wiadomo, meszkańcy Cho­
rzowa wysuwają stanowczy sprze­
ciw odnośnie przyłączenia miasta 
do Król. Huty.

Antypolska propaganda
w szkołach m efscowych

musi być ukrócona
Władze szkolne oddawoa już 

stwierdziły, że na terenie szkół 
mniejszościowych prowadzona jest 
zdecydowana propaganda antypol­
ska, której konsekwencją są godne 
ubolewania wypadki antypolskich 
prowokacyj ze strony dzeci szkol­
nych, malowanie swastyk, postpo­
nowanie godeł państwowych i wi­
zerunków dostojników państwo­
wych.

Po głośnych wypadkach na te­
renie drugiej szkoły mniejszościo­
wej w Król. Hucie, które zakończy­
ły sic zapowiedzią pociągnięcia do 
odpowiedzialności karnej rodziców 
na wypadek ich powtórzenia, wła­
dze szkolne zarejestrowały nowy, 
podobnie skandaliczny wypadek. 
W jednej ze szkół mniejszościo­
wych w Siemianowicach, dzieci 
trzeciej klasy odmówiły odśpiewa­
nia polskiego hymnu państwowe­
go, podobne wybryki zdarzyły sic

i w mniejszościowej szkole wydzia­
łowej w Katowicach.

Młodzież tej ostatniej szkoły po­
wycinała z podręczników szkol­
nych polskie godła państwowe ora* 
portrety Głowy Państwa i innych 
dostojników.

Odnośnie tych ostatnich wypad­
ków, władze szkolne prowadzą je­
szcze dochodzenia.

*
W dniu wczorajszym został ska 

zany w trybie administracyjnym 
na podstawie ustawy o zgromadze­
niach grzywną 300 zł. z-zamianą na 
10 dni aresztu, E. Placek, który 
wodniczył zebraniu „Jungdeutsebe 
Partei“ w dnu 31 stycznia r. b. w 
Domu Polskim w Król. Hucie i nie 
zapobiegł zakłóceniu porządku 
przez zebranych, z których dwaj 
dopuścili sic prowokacji, urywając 
chorągiewki o barwach polskich, 
co zebrani powitali oklaskami.

Jedna wpędził dc grobu
Za szykanowanie drugfei c ó r k i
wyrodny ojciec shazany na wię isnje
Prawdziwa gehenc przeżyła 16- 

'letnia Agnieszka Marcelówna z 
chwila, gdy ojciec je1! Auguisitytn 
Marcel z Dębu zapoznał sie bliżej 
z rozwódką. Łucja Godcową i ta 
zamieszkała u niego.

Kandydatce na małżonkę była 
niewygodna 16-ietnia córeczka a 
wtszelkieimł sposobami zamierzała 
pozbyć sie jej z domu. Przy pomo­
cy różnych pretekstów zamierzała 
doprowadzić do tego. by ojciec wy 
icedżił ja z domu.

Za karżde drobne przewinienie 
Maircel pozostający pod wpływem 
swei kochanki, oraz G otow a bili 
i mailtretowaili Bogu diucha wioną 
dziewczynkę, tak że nieraz całe 
jej ciało było pokryte sińcami.

Tragedii dziewczynki przejęli 
sie lokatorzy tego samego domu i 
zlitowali sic nad dziewczynka, 
przyjmując ją do siebie, przeciwko 
zaś ojcu i jego kochance sporządzi 
li doniesienie do policji.

Marcel krótko po śmierci swej 
żony przez swoje szykany dopro­
wadził juiż jeidina córke do takiej 
desperacji, że wraz ze swym na­
rzeczonym popełniła samobójstwo, 
rzucając sie pod pociąg osobowy. 
Marcel zdołał sie wówczas jakoś 
wykręcić od odpowiedzialności za 
ten wypadek.

Elpilogiem szykan odnośnie dru­
giej córki, była wczoraj rozprawa 
w saidzie okręgowym w Katowi­
cach,

Na lawie oskarżonych zasiadł

Augustyn Marcel oraz kochanka 
jago Łucja Goleowra. Usiłowali ont 
przeprowadzić dowód, iż córka za­
sługiwała na surowe traktowanie, 
gdyż sie wałęsała i szukała przy­
gód z mężczyznami.

Przewód sadowy wykazał jed­
nak kłamliwość tych twierdzeń, 
bowiem wszyscy świadkowie ze­
znali. że dziewczynka była baridzo 
pracowita, zaś Marceli i jego ko­
chanka często sie .upijali i 16-letmio, 
Agnieszkę szykanowali, chcąc do­
prowadzić do tego, by uciekła * 
domu,

W wyniku rozprawy Marcel zo­
stał skazany ma 8 miesięcy, GoAco- 
wa zaś na 6 miesięcy wiezienia.

Dyszlem 
w głowę

Przykry wypadek zdarzył się 
wczorajszego przedpołudnia w po­
dwórzu domu Nr. 3 przy ul. Moniu 
szki w Król. Hucie.

Zamieszkały tamże Jan Kowolik, 
restaurator zamierzając usunąć dwu 
konny wóz na inne miejsce chwy­
cił konia za uzdę, czynił to jednak 
tak niefachowo, że uderzony dysz­
lem w głowę padł nieprzytomny na 
ziemię.

Przywołany lekarz po udzieleniu 
pomocy pozostawił Maronla pod 
opieką domową.
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Rozprawa
nożowa

W czorajszej nocy na ul. Bytom­
skiej w Siemianowicach doszło do 
wielkiej kłótni po miedzy Piotrem 
PawKkiem a  niezuaoym osobni­
kiem, który w toku sprzeczki do­
był noża i ugodził ciężko w  lewe 
biodro Pawlika.

T w a n tu rn ik  n a  w id o k  s ła n ia ją c e j 
Sie o f ia ry  z b ie g ł.

Pawl&owl udzielono na miejscu 
pomocy lekarskiej, poczem odsta­
wiono go oa kuracje do domu.

Podsleona żona
r U b ieg łe j n o cy  d o k o n a n o  w ła m a ­
n ia  do  m ie sz k a n ia  p a n a  W ilh e lm a  
M a ro n ia , w ła śc ic ie la  w a rs z ta tu  s to ­
la rsk ie g o  w  K ról. H ucie  (S ta w o w a  
il2 ) . Ł upem  z ło d z ie ja  s ta ła  się g a r ­
d e ro b a  o ra z  b ie lizn a  o c e n ia n a  n a  
500  zł.

P ro w a d z ą c a  d o c h o d z e n ia  p o li­
c ja  u s ta li ła , że  k ra d z ie ż y  d o k o n a ła  
ż o n a  p o sz k o d o w a n e g o  z a m ie sz k a ła  
w  Ł a g iew n ik ach  z  k tó rą  o d  d łu ż ­
s z e g o  c z a su  n ie  ży je  w  w sp ó ln o ­
c ie  m a łżeń sk ie j.

'  D n ia  7  b . m . o p u b lik o w a n e  zo ­
s ta ło  ro z p o rz ą d z e n ie  M in is tra  o p ie ­
k i sp o łeczn e j i M in is tra  sk a rb u  w  
s p ra w ie  z a o p a trz e n ia  p ien iężn eg o  
in w a lid ó w  z b . o d z ia łó w  u k ra iń ­
sk ich .

W e d łu g  te g o  ro z p o rz ą d z e n ia , o so  
b y  p o s ia d a ją c e  o b y w a te ls tw o  p o l­
sk ie , k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  o d d z ia ­
ła c h  u k ra iń sk ich , w a lc z ą c y c h  z  w o j 
sk iem  po lak iem , a  k tó re  d o z n a ły  w  
c z a s ie  o d  1 l is to p a d a  1918 r. d o  1 
c z e rw c a  1919 r. u sz k o d z e n ia  z d ro -

W zapadłej wiosce huculskiej 
Mykietyńce w dow. kosowskim po 
strachem  całej ludności była 80-le- 
tnia „wiedźma1* Paulina Myroniu- 
Jtowa. W dalekiej okolicy, ba! na­
w et w samym Kosowie, mówiono 
że jest czarownica Spólniczką 

czarta,
że nienawidzi ludzi i więcej im go­
towa uczynić złego niż dobrego.

Miano czarownicy zdobyła sobie 
M yroniukowa stosunkowo niedaw­
no, przed kilkunastu laty. A było 
to tak...

W czasie ofenzywy wojsk rosyj­
skich w  Karpatach Wschodnich, 
stanął kw aterą w chacie Myroniu- 
ków

młody żołnierz rosyjski,
a oczarowany urodą jedynej córki 
swoich gospodarzy — postanowił 
się ożenić. Rozpoczęła się jednak 
kontrofenzywa niemiecko -  austr­
iacka. rozgorzały w Karpatach 
krw aw e walki — a w iednej z nich 
padł ów sołdat rosyjski, kulą austr 

jacka w pierś ugodzony.
Stara Myroniukową zapałała ze­

mstą do Austriaków... Ody do cha­
ty  jej zakwaterowano trzech żoł­
nierzy .mstrajekich —

W  dzisiejszy  czw artek  odbędzie się 
p rzed  sqdem okręgow ym  w  K atow i-

Oskarżony
o ronmślne aodoalenie
P rzed  sądem  okręgow ym  w  Katowi 

cacłi odbyła sie w czoraj rozpraw a 
przeciw ko dr. Feliksowi K rem iakero- 
w i z Siem ianowic, oskarżonem u o to, 
że celem osiągnięcia prem ji asekura­
cyjnej w  w ysokości 12 tysięcy spo­
w odow ał w swem mieszkaniu pożar.

P rzew ód sądow y nie w ykazał jed­
nak, iż oskarżony sw e m ieszkanie roz 
m yślnie podpolił, w obec czego dr. Kre 
m inker został uwolniony.

Po  rwanie zakonnicy!
Coś, co pachnie średniowieczną ro­

mantyką...

w ia  —  m o g ą  z g ła s z a ć  ro szczen ia  
d o  z a o p a trz e n ia  p ien iężn eg o  ze 
s k a rb u  p a ń s tw a .

P o d a n ia  n a le ż y  sk ła d a ć  w  c ią g u  
ro k u  o d  d n ia  o g ło sz e n ia  ro z p o rz ą ­
d zen ia .

P rz y ję c ie  z g ło szen ia  i w d ro ż e n ie  
in w a lid zk ieg o  p o s tę p o w a n ia  re w i-  
zy jn o  -  le k a rsk ie g o  m oże  n a s tą p ić  
ty lk o  v/ s to su n k u  do  o só b , k tó ry ch  
lo ja ln o ść  p a ń s tw o w a  z o s ta ła  s tw ie r  
d z o n a  p rz e z  w ła śc iw ą  w ła d z ę  w o ­
je w ó d z k ą  a d m in is tra c ji o g ó lne j.

otruła ich.
nic bacząc, że morduje ludzi zupeł 
nie niewinnych1.

Zbrodnia ta przeszłą jej płazem, 
gdyż w zawierusze wojennej nie 
zauważono braku pomordowanych 
przez starą Myroniukowa żołnie­
rzy. Ale przyszła kara niebios...

W krótce potem, pewnego dnia, 
wymarła nagle cała rodzina My- 

roniuków. 
nie wyłączając córki - krasawicy. 
W edług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa. zmarli otruci przypad­
kiem tą samą trucizną, która przy­
gotowana była „dla Austriaków1*.

P rzy życiu pozostała tylko stara 
Myroniukowa — a zabobonni Hu- 
culi zaopiniowali, że

ocalała dzięki konszachtom 
z „czartem**.

Od tej pory. w ciągu lat kilkuna­
stu, unikano chatki Myroniukowej 
i unikano jej samej jak ognia. „Wie­
dźma1* zresztą nie pchała się mię­
dzy ludzi i rzadko opuszczała swą 
sadybę.
żyjąc w calkowitem odosobnieniu.
Tylko dym, unoszący sie corana z 
komina jej chaty, dowodził jej ist­
nienia.

each rozpraw a o głośne w ypadki w  
Siem ianowicach.

Na law ie oskarżonych zasiądzie po 
została p artia  członków  Jungdeutsche 
P arte i, k tó rzy  pow racając z zebrania, 
zw ołanego przez „D eutsche P arte i11 w  
K atowicach urządzili n id ag ln y  pochód 
przez ulice m iasta Siem ianowic, śpie- 
w ająo  niem ieckie piosenki bojowe. 
K iedy policja zaw ezw ała uczestników  
pochodu do rozejścia sie, tłum rzucił 
się na posterunkow ych i pobił ich 
o raz  poturbow ał.

Część członków  ..Jungdeutsche P a r 
tei" została już zasądzona na k a ry  od 
4 do 12-tu m iesięcy w ięzienia.

Do klasztoru w L askach pod Młoci­
nami, gdzie znajduje się zaikon F ran ­
ciszkanek, nadeszła wieść, riż szykuje 
się zam ach n a  najm łodszą m ieszkan­
kę klasztoru, p. Ha Mnę Lossow.

Młodej postni an tcc, k tóra  już w obec 
oej chwili jest siostrą  zakonną i nos: 
Im ę Joanny, miato groz ć niebezpie­
czeństw o ze stro n y  p. W acław a Da­
szew skiego.

Laski stanów  ly fundację ro d z h y  Da 
szew skich, posiadających obok m ająt­
ki. P . W acław  Daszewski poznał p. 
Halinę Lo&sow w mometic e. gdy szy ­
kow ała s ę  do  wstąp" en ią do k lasztoru 
i p rzebyw ała jeszcze w W arszaw  e. 
W  dział ją parę razy  i powzoąl w zglę­
dem niej pow ażne zam iary.

Pobożna staruszka  p. M arkowska, 
k tó ra  przyniosła do k lasztoru w ieść o 
projektow anym  zam achu opierała sde

I oto przed kilku dniami dym 
przestał unosić sie nad chatką 
„wiedźmy**. Nie ukazał się ani na­
zajutrz. ani trzeciego dnia.

Dla mieszkańców Mykłetyniec 
stało sie jasnem.

iż Myroniukowa nie żyje. 
Mimo to jeszcze przez dwa dni wa 
bano się zajrzeć do lej domku.

Po naradzie, grupa co śmiel­
szych hucułów, wziąwszy z sobą 
wodę święconą, otw arła drzwi sa­
motnej chaty. Oczy ich uderzył o- 
k ropny widok.

Na tapczanie drewnianym leżał 
trup „wiedźmy1* już w stanie roz­
kładu,

a po nim uwijała się gromada 
szczurów.

których pełno też było w całej cha 
cie. Tw arz trupa była straszliwie 
pogryziona...

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że wycieńczona jakąś chorobą i 
głodem staruszkę.

opadły szczury i zagryzły 
na śmierć.

Huculi dopatrują się w  tera zda­
rzeniu kary Bożej na czarownice 
za jej zbrodnię z przed laty. i za 
„kumanie się“ z czartem . •, i ; ,

Obieg p eniężny
w lutym bież. roKu

Ogólny obieg pieniężny na ko­
niec ubiegłego miesiąca wynosił 
1.285,2 miljony zł.. z czego na ban­
knoty przypada 939,1 milj. zł., na 
monety srebrne 261 milj. i na bik>n 
85,1 milj. zł.

W i n s  walutowy
na giełdach europejskich

W  dniu wczorajszym nastąpiła 
na giełdach europejskich pewna 
zwyżka funta angielskiego.

Jednocześnie lir włoski osłabł na 
większości giełd.

ry  sam  jej ośw iadczył, że zam ierza 
w ykraść  P. Halinę Los sow z zakonu, 
b y  uzyskać z nią rczm ow ę decydują­
cą. P . D aszew ski odnosił w rażeń e, 
iż m łoda zakonnica jest mu przy jaz­
na, jednak sto ją na  przeszkoda e w ła­
dze zakonne, k tó re  obaw  ają się, hy  
p. Halina Lossow, zam ożna patw a, 
w nosząca pokaźne w lano zakonowi, 
nie odeszła od k lasztoru  dz;ięk; P. Da­
szew skiem u.

Nie rnrlał — podobno — zam iaru u- 
czyni’ć  pannie L. nic złego, chciał jed y ­
nie bezpośrednio porozum ieć się z nią, 
choćby gwałtem i wbrew woli przeło­
żonej klasztoru, m atki C żackiej.

Na wieść o tem wszystfcśęnj —  w  k ia  
sz to rze  zaw rzało.

P annę Lossow ukryw ano starannie, 
przenoszono z celi do celi. by n ik t nie 
w iedział, gdz e można ją znaleźć.

Nlę koniec na tem . Spraw a oparła  
s ę  o prokuratora , do k tórego  w pły­
nęła skarga przeciw  p. W acław ow i 
D aszewskiem u o groźbę porw am a.

Spraw a p. D aszewskiego znalazto się 
w czoraj na wokandzie XV HI oddzia­
łu sądu grodzkiego. Pow ołano cały  
szereg  św iadków  spośród zakonnic.

Na wstx»;e rozpraw y obrońca wno­
sił o  umorzenwe procesu z b raku  cech 
przestępstw a, dow odząc, śi akt o skar­
żenia nie zarzuca p. D aszewskiem u, iż­
by wypowiadał jak ieś bezpośrednie po 
gróifri, a miał jakoby mówić o  wy­
kradzeniu  niedoszłej poszkodowanej 
twe do nsej sam ej, lecz do p. M arkow­
skiej, przyczem  jednak na pytanie p. 
M arkowskiej, jaik ten świadek stw ier­
dza, ośw iadczył, że w razie odmowy, 
ne zrobi pannie żadnej k rzyw dy  i po­
zostaw i ją  w  spokoju.

Sąd  wniosku obrony nie uwzględnił.
P rokura*  <t złożył wniosek o powo­

łanie kilku świadków, k tó rzy  m ają usta  
Sć fakty  „awanturniczego"* u sp o so b ie­
nia p. Daszewskiego w cehi stwierdze­
nia, że groźby z jego  strony  m ogły  
wzbudzić obawę.

O brońca w »  sil o  nie u w zględnaanle 
wniosku oskarżyciela, gdyż p, Da­
szew ski gotów jest przyznać, że m a 
usp ►sobiewe zaw adiackie.

Mimo to sędzia decyduję spraw ę od  
roczyć 1 pow ołanych św iadków  wez­
wać, przyczem  mówi:

—  Sąd  n » d e  i»e oskarżonem u 
w a ry , naw et w tedyż ktedy ®-
kołiczności dla siebie n ie k o r z y ś ć ' /

Zaopatrzenie dla inwalidów
b. oddziałów  ukraińskich

„Wiedźma'* zagryziono przez szczur9
Straszna kara niebios

za zbrodnię popełnioną przed laty

Wojownicza mniejszość
stanie dziś przed sądem

t

Miłość i mury klasztorne
Proces o usłow ane wykradzenia zakonn ey

na zwierzeniach p. Daszewskiego, kto-
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„Made in England
i

h a s t
Ktt’es/ja popierania wytwórczości 

polskiej, naświetlona przez nas w po-

s
C zy tasz  gaze ty  i w śród  pow odzi 

różnych  mniej lub w ięcej sm utnych 
w iadom ości w idzisz nagle w iado­
m ość, źe śm iertelność w  Polsce 
m aleje. P rzy jem nie sobie o tern 
pom yśleć, w  braku  czegoś bardziej 
m iłego.

Ale czem u te ż  to p rzyp isać?  Ten 
niby spadek śm iertelności. M edy­
cy n ie?  Et, w iadom o przecież, że 
m edycyna zaw sze była, jest i bę- 
dzie — tak  jak zagon kartofli: 
W szystk ie  jej „ow oce" leża w  zie­
mi...

J a  uw ażam , że  to  zbaw ienny  
w p ły w  kryzysu pow ojennego.

Jak  sie człow iek  źle czuje, a  po­
m yśli ile kosztuje lekarz, lek a rs t­
w a, pogrzeb i miejsce na cm enta­
rzu , to  za raz  sie p rze s tra szy  i w o- 
góle nie pójdzie do lekarza. No. i 
oczyw iście w yzdrow ieje . P rzecież  
o  pieniądze te ra z  trudniej, niż o 
śm ierć.

W ysokie koszta  śm ierci — to  
g łów ny  czynnik, w  kw estii sp rdku  
śm iertelności. Jeżeli chodzi o spa­
d ek  cy fry  sam obójstw , to podobnie

M ój naprzyk ład  wujek.
Całe jego życie po wojnie u łoży­

ło  sie. jak wielu innych — na ra ty . 
Na ślub pożyczył od p askarza  i 
•spłacał ratam i na 10 p rocent od 
s ta . Klinikę położnicza za żonę o- 
jpłacał na ra ty  przez dw a lata. ko­
ły sk ę  i w ypraw kę dla dziecka — 
ma ra ty  przez trzy  lata. um eblow a­
nie — na ra ty  p rzez c z te ry  lata...

Ale in teresy  sz ły  mu coraz go­
rzej. w iec i kom orne płacił na ra­
ty  i podatk i na raty... Zadłużył się 
n a  P ięćdziesiąt lat naprzód, licząc 
w ed łu g  jego pensji. Dość m iał te ­
go biedak.

— W  łeb  sobie strzele — pow ia­
da. No i leci do sklepu z bronią po 
spluw ę.

— Sześćdziesiąt złotych...
—  Ale ja mogę tylko na raty...
— A, to w  takim  razie sto  z ło­

tych . _
M yśli sobie mój w ujo:
— Sto z ło tych?  Nie jestem  i nie 

będę nigdy nieuczciwy, w iec póki 
nie oddam  w szystkiej forsy , to  i 
ta k  się nie zabije. Sto złotych! Że­
b y  spłacić tobym  m usiał jeszcze ze 
d w a  lata p racow ać na to .

Już — fchciał nie chciał — mam 
pięćdziesiąt lat p racow ać  na  sw o­
ich vvierzycieli. a jeszcze dw a... To 
pięćdziesiąt dw a, a przez ten czas 
żeb y  żyć. będę m usiał znów  poży­
c zać  i na ra ty  brać... Co. u licha! 
K iedy sie to skończy!...

I nie kupił rew olw eru , i nie za­
strze lił się. Jednego sam obójcy 
mniej. A ile to takich jak mój w u­
jo ! . ,  ZOŁZ1MIR PY PE Ć .

, czy „wyrób polski”?
rowy -- a i a s a d o m  krajowej produkcji

Idź moskoradi w drobnym handln!

r a t y

przednich artykułach, nabrała ostatnio 
na ostrości spowodu zawarcia nowych 
umów' handlowych i obaiema 

bariery celnej 
między Polską a Nierucartji.

Spodziewać sie należy, że nasz są­
siad zachodni skwapliwie skorzysta z 
nadarzającej się •■kazjd, by rzucić na 
rynek polski masy zdawna już groma­
dzonych na eksport towarów, tembar- 
dziej, że ceny ich zostały tam wybit­
nie obniżone. Oczywiście, uświadomie­
nie gospodarcze naszego sp lecze ós twa 
poczyniło już takie postępy, że 

towar obcy 
a zwłaszcza pochodzenia niemieckiego 
nie będzie, tak jak dawwej, witany ra­
dośnie i chętne nabywany. Nauczyli­
śmy się już, Bugu dzięki, odróżniać 
obce plewy od

Tak chroniona Jest

polskiego ziarna, 
tembardzilcj, że w pewnych sferach 
trwa jeszcze bojkot towarów pocho­
dzenia „zachodniego". Ale, nie uprze­
dzajmy faktów: może sie zdarzyć, że 
importerzy i niektórzy kupcy w po­
goni za większym zyskiem wprowadzą 

| oboe towary na rynek, sprzedając je 
i reklamując, jako towar krajowy. Zre­
sztą — były już liczne wypadku nadu­
żywania

propagandy wyrobów polskich 
di a pokrywania nią zagranicznej tan­
dety. Podkreślamy, tak, jak w poprzed 
nich artykułach, że nie mamy, bynaj­
mniej na myśli wyrzeczenia się abso­
lutnie wszystkiego, co zagraniczne. 
Niestety, Polska nie jest jeszcze kra­
jem tak uprzemysłowionym, żeby w

wytwórczość kraju

OflnSK flR B €JD e
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w Danii w Finlandii w Austrii w Holandii

Zadłużone m iasta
W arszaw a na ich czele

W edłud  danych G łów nego U rzę­
du S tatystycznego . zadłużenie 
m iast i pow iatow ych zw iązków  
kom unalnych w  całej Polsce w y ­
raża  się obecnie kw ota 1 m iliard 
2 miljony, 850 tysięcy złotych.

Z kw oty  tej na sam ą W arszaw ę 
w y p ad a  242 miliony 278 ty sięcy  
zł., czy li nieom al jedna c z w a rta

Min. Opieki Społecznej komuni­
kuje:

W  związku z wejściem w  życie 
ustaw y o ubezpieczeniu społecz- 
nem, należy zwrócić uw agę praco­
dawców, że Ubezpieczalnie Społecz 
ne nie obejm ują zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia robotników, 
których ubezpiecza w  tym zakre­
sie, jak dotychczas, „Fundusz Bezro 
bocia".

W obec tego zakłady pracy, podle

Z okna 4 piątra na bruk
Tragiczny wypadek dziecka

W  Brzezinach Śi. zdarzył się oneg- 
daj wieczorem straszny wypadek, któ­
rego oiiiarą padło dziecko. 6-letni a 
Martusia Rlchterówna (Kopernika 9).

Krytycznego dnia dziecko przybyło 
w odwiedziny do krewnych swych 
małż. Czechów w Brzezinach (Kościel­
na 3).

Pozostawiona przez Marie Czechową 
w mieszkaniu dziewczynka nie mogąc 
się doczekać jej powrotu szukała ja­
kiejś rozrywki, a nie mogąc opuście 
pokoju w którym ją zamknęła Czecho­
wa, wdrapała sie na okno, które na­
stępnie otwarła.

część sum y ogólnej.
Na m iasta, liczące ponad 100 tys. 

m ieszkańców  w ypada łącznie 357 
m iljonów 935 tys. zł., na m iasta, li­
czące od 50 — 100 ty s . m ieszk. — 
123 milj. 409 ty s. zł., na m iasta, li­
czące od 20 — 50 ty s. m ieszk. — 
146 milj. 53 tys. zł., na m iasta, li­
czące  poniżej 20 tys, zł. m ieszk. — 
133 milj. 175 tys. złotych.

U  sprawie ubezpieczania robotników
Wyiaśnfenia min. OpieKi Społeczne)

gające przymusowi ubezpieczania 
swych robotników na wypadek bra 
ku pracy, obowiązane są nadsyłać 
listy płacy, względnie ich wyciągi 
do właściwych obwodowych Biur 
Funduszu Bezrobocia oraz wpłacać 
należne z tego tytułu w kładki do 
P. K. O. na konto Zarządu Główne 
go Funduszu Bezrobocia Nr. 9600 
w ustalonych jak  dotychczas term i­
nach.

Prawdopodobnie wyglądając z wy­
sokości 4 piętra dziecko dostało za­
wrotu głowy i wypadło na brtik, dru­
zgocząc sobie czaszkę i odnosząc przy 
tern ciężkie obrażenia.

Na ratunek nieszczęśliwemu dziecku 
pośpieszyła przejęci tym wypadkiem 
do żywego przechodnie, przenieśli dzie 
wczynkę do mieszkania rodziców,
gdzie mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej po 2-godiziratych męczar­
niach zmarło.

Wypadek wywarł na mieszkańcach 
Brzezin Si. wstrząsające wrażenie.

każdej dziedzinie mogła dać sobie ra­
dę bez pomocy hnpurtu, aJe — przy­
wóz

przedmiotów zbytku, 
tub tak Polsce niepotrzebnych, jak np. 
— ogórki, czy też.„ pestki słoneczni­
kowe, po wanien być stanowczo zaha­
mowany.

Punktem zwrotnym w  całej kampa­
nii, prowadzonej obecnie przez Cen­
tralne Tow. Popierania Wytwórczości 
Krajowej — o dobro towaru polskiego 
będzie niedalekie już wprowadzenia 

znakowania wyrobów krajowych.
Ustawa, jak wiadomo, przeszła już 

przez Sejm, a na jedttem z najbHżssyóh 
posiedzeń, bodajże w przyszłym tyge- 
dtóu, zostanie załatwiona i przez Se­
nat, a  witedy — skończy się moda 
sprzedawania towarów polskich, jako 
obce, lub też — naodwrót. Małoż to ra­
zy piękna pani, kupując ftaszeczkę per 
fum z napisem „Paris", zachwycała sio 
ich mocą i zapachem, nie wiedząc, że 
(nieświadomie zresztą) — kupiła pro­
dukt polski, mało to par polskich rę­
kawiczek poszło zagranicę ze stem­
plem

Dane mark 
mało to już nie metrów, ale kilome­
trów taikurn bielskich z pieczątką „Eng 
land" utwierdzało zagranicę w błęd- 
mcm tmremaniu, źe towar angielski wio 
ma sobie rówmego w świecie.

Z chwilą wejścia w życie ustawy o 
znakowaniu — skończy się

maskarada towarowa.
W uzasadnieniu do ustawy czytamy: 

„Nie dążąc bynajmniej do stworzenia 
samowystarczalności należy zaliczyć 
do zasadniczych punktów programu go 
spodarczego popieranie rozwoju prze­
mysłu przetwórczego. Za racjonalną 
drogę tego poparcia należy uważać 

uświadomienie konsumenta
0 istnieniu i możKwościach rozwoju te­
go przemysłu w Polsce oraz wyzyska­
nie istniejących nastrojów społeczeń­
stwa, które jest w części tego świado­
me, występując na rynku, jako nabyw­
ca gotowego wyrobu krajowego. Z u- 
■wagi na te tendencje konsumenta daje 
się często zauważyć, że tower zagra­
niczny sprzedawany jest jako towar 
polski.

Malutki znaczek (jeszcze nie wiemy, 
jak C ii będzie wyglądał), z napisem 
„Made in Poland", iub ..wyrób polski“ 
oietyiko pouczy konsumenta o jako­
ści nabywanego produktu, lecz 

poza granicami kraju 
stanie się potężnym atutem propagan­
dowym na rzecz polskiego przemysłu 
a rzemiosła. Zreszitą — zagranicą zna­
kowanie wyrobów jest już oddaiwua w 
zwyczaju; poza państwami, posiadają­
ce mi i stary i potężnie rozbudowany 
przemysł, znajdziemy znak towarowy
1 na wyrobach finlandzkich, i na duń­
skich, d na holenderskich, i na norwe­
skich...

Polski znak towarowy pójdzie w 
świat poraź pierwszy napewno jeszcze 
■w tym roku; niechże się stanie dla na­
szego gospodarstwa już nie posłem, 
lecz ambasadorem...

OM.
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P Ą C Z E K  i S T R Ą C Z E K
Z abaw ny f a m  ry su n k o w y  w y św ie t la n y  na  ek ra n ie  n a sze j  g aze ty

u
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N A P iĘ c ^

1) PAN DUDEK: P rz e p ra sz a m
p a n ó w , g d z ie  tu  m ie sz k a  e le k tro ­
te c h n ik  A m p ersk i?

ST R Ą C Z E K : E le k tro te c h n ik  A m ­
p e rs k i?  T e ż  p y ta n ie !... O to  sto i 
o b o k  m nie i trz y m a  g ó rn e  k o ń czy ­
ny  w do lnych  k ieszen iach ...

P Ą C Z E K : N a tu ra ln ie , że to  ja ...
C zy  p a n  n ie  p o z n a je  o d ra z u  z m o­
je j m iny , że  je s te m  s łynnym  e lek tro  
tech n ik iem  A m p ersk im ?  W sz y s tk o  
n a p ra w ia m  z a  p a rę  g łu p ich  g ro szy .

2) PAN DUDEK: N ie w iem , w  ja  
ki sp o só b  o d e rw a ła  się  ta  lam p a ... 
W is ia ła  p rz e z  k ilk a  la t, p a liła  się 
d o b rz e  i —  o t, n ieszczęśc ie ...

STRĄCZEK: T o  n ic!... G o rze jb y  
b y ło , g d y b y  sz a n o w n y  ta k  w is ia ł i 
się p a lił p rzez  k ilk a  la t, a  po tem  
o d e rw a ł...

PĄ C Z E K : T a k a  ro b o ta , to  d la  
n a s  fra je r ... Inny  w z ią łb y  z a  to  p rzy  
n a jm n ie j p ó ł z ło teg o , a  nam  p an  d a  
50 g ro s z y  i b ęd z ie  dob rze ...

C f p

3 )  P Ą C Z E K : S tó jże  tam  ró w n o , 
z lecę  n a  łeb  i s tra c is z  p rz y ja c ie la ... 
S w o ją  d ro g ą , e le k s try k a  —  to  m ą ­
d ry  w y n a la z e k ... I w  d ru ta c h  je s t  i 
b ły sk a w ic e  s ą  z n iej ro b io n e ...

ST R Ą C Z E K : A c iek aw e , sk ą d  się 
b ra ły  d a w n ie j b ły sk aw ice , ja k  je ­

szcze  K o p ern ik  e le k s try k i n ie  w y ­
n a laz ł.?

PĄ C Z E K : F ra je r! ... T o  w te d y  by  

ły  b ły sk a w ic e  n a  g az ie ...

4) PĄCZEK: K aw a ł drutu został 
i n ie  w iem  co  z  nim  z ro b ić , c h o -

PĄCZEK

c iaż  je s tem  e le k tro te c h n ik  fach o ­
w y ... A le co ja  się  ta m  b ę d ę  m a r­
tw ił! P rz y w ią ż ę  d ru t d o  k rz e s ła  i 
niech  g o  tam !...

STRĄCZEK: D zis ie jsze  ludz ie  zu 
pełn ie  p o w a rjo w a li ... W id z ia n e  to  
rzeczy , żeb y  k rz e s ła  ro b ić  z ru ry ?  
B o g a c tw o  ludz iom  w e  łb ie  p rz e ­
w ra c a ...

PĄCZEK: Ale b o g a c tw o , to  nie 
w sz y s tk o , k o c h a n y  S trą c z k u , g o ­
tó w k a  to  g ru n t...

5 )  PĄ C Z E K : P ro s z ę  b a rd z o , p u ­
cu  n im a! N ie b y ło  lam p y  —  je s t 
lam p a ...

PA N  D U D E K : ś lic zn ie ... Ś licznie ..

S T R Ą C Z E K : Ł ad n ie  to  z ro b iliśm y , 
co ?  W p ro s t —  fa ta ln ie ...

W  czasie rozm ow y nie gestykuluj 
rękami.

Nie mów rów nocześnie z osobą dru 
gą, lecz czekaj aż ta skończy mówić.

Nie dowcipkuj kosztem  osoby po­
stronnej, zw łaszcza przytem  nieobec­
nej, jes t to bowiem najła tw iejszy  ale 
i najm niej stosow any sposób popisy­
w ania się sw ym  dowcipem.

Unikaj rozm ow y z ludźmi o rze­
czach dla nich przykrych.

R ozm aw iając, nie trącaj ręką osoby, 
do której mówisz i nie p rzysuw aj swej 
tw arzy  zby t blisko do jej tw arzy .

S iedząc obok innych (zw łaszcza w 
teatrze, kinie i t. d.), me „g ra j“ palca- 
m na krześle sąsiada i nie trącaj no­
gami jego krzesła.

Jeżeli czy to na ulicy czy gdziekol­
w iek indziej m ężczyzna spostrzeże, iż 
osoba starsza  lub kobieta upuściła ja ­
kiś przedm iot — pow inien podnieść go

6 ) PĄ C Z E K : P ro sz ę  b a rd z o , u - 
s ią ść  n a  k rze se łk u  i z o b aczy ć , ja k  
ta  la m p a  b ęd z ie  św iec iła ... S trą c z ­
ku, p s try k n ij p rzep iso w o ...

ST R Ą C Z E K : Ju ż  się  rob i.
P s try k ! ...

i w ręczyć grzecznie w łaścicielowi, któ 
ry  w zam ian winien za tę usługę podzię 
kować.

P rzebyw ając  w kaw iarni, cukierni 
i t. p. w  tow arzystw ie osoby płci od­
miennej, nie należy zagłębiać się w 
lekturę.

Na ulicy nie oglądaj się za nikim; 
jest to niestosow ne, zw łaszcza u kobie 
ty.

Nie należy  zaczepiać na ulicy kobiet 
obcych, ani do nich „zagadyw ać". 
D żentelmen poznaje kobiety tylko za 
pośrednictw em  osób trzecich, p rzedsta 
w iony według p rzy jętych  reguł tow a­
rzyskich.

P rzedstaw iając  w zajem nie osoby nie 
znajome, wymienić należy — jeżeli są 
to m ężczyźni — najpierw  nazw isko o- 
soby m łodszej w iekiem względnie oso 
by  niższej pozycji społecznej.

.W czasie p rzedstaw iania m ężczyzny

7 ) PA N  D U D E K : R a tu n k u !... R a- i 
tu n k u !...

ST R Ą C Z E K : P ie rw sz y  ra z  w  ży ­
ciu  w id zę , ż e b y  k to ś  się  ta k  z a -  I 
c h w y ca ł n a sz ą  ro b o tą  i żeb y  z z a ­
d o w o le n ia  z k rzes łem  p o d  su fit sk a  
kał...

kobiecie, w ymienia się tylko jego na­
zwisko, jeżeM zaś tym  m ężczyzną jest 
człow iek starszy  lub osobistość na po- 
w ażnem  stanowisku, można wyrmemć 
następnie rów nież nazw isko kobiety.

W  liczniejszem tow arzystw ie nie na 
leży specjalnie, w  sposób zbyt rażący  
w yróżniać jednej osoby, lecz b rać  trze 
ba udział w  ogólnej rozm owie tow a­
rzyskiej. Odnosi się to naw et do pary  
narzeczeńskiej.

P row adząc tow arzyską rozm owę — 
unikaj tw oich tem atów  „zaw odow ych" 
i nie mów zby t wiele o sobie — aby 
nie znudzić sw ego rozm ówcy.

Nie mów zdaw kow ych komplimen- 
tów, ani wogóle komplimentów nie nad 
używ aj, bo jes t to rażąco n ieszczere i 
nudne.

W  teatrze, na koncercie, odczycie, 
a także w kinie nie rozm aw iaj — poza 
antraktam i — gdyż przeszkadza to in 
nym, a także osobie cii tow arzyszącej.

8 )  S T R Ą C Z E K : C o ten  p an  D u­
d e k  nam  n a g a d a ł?  Bo nie d o s ły sz ą  
łem ...

P Ą C Z E K : M am  p o w tó rz y ć  do ­
k ład n ie , czy  n ie p rz y z w o ite  s ło w a  o -  
p u śc ić?

S T R Ą C Z E K : L epiej opuść ... 
P Ą C Z E K : W  tak im  raz ie .., p an  

D u d e k  n ic  nam  nie n a g a d a ł...

 : : : * : : : ----------

Ukwdacja
Drreheyj K oiem ych

w  Stanisławowie  
i Katowicach

W edług me potw ierdzonej dotąd 
w ersji, M inisterstw o komunikacji — 
ze w zględów  oszczędnościow ych — 
zdecydow ało znieść stanisław ow ską 
D yrekcję kolejową, a agendy jej prze 
lać na D yrekcję lw ow ską, k tó ra  w ten 
sposób sta łaby  się najw iększą pod 
względem  długości Irnij dy rekcją  kole 
jow ą w Polsce.

Pogłoska ta w yw ołała zrozum iałe za 
niepokojenie w Stanisław ow ie, które 
to m iasto u traciłoby w  ten sposób o- 
koło 500 rodzin urzędniczych, nieomal 
w yłącznie narodow ości polskiej.

Mówi sie również o skasowaniu ka­
towickiej dyrekcji kolejowej, k tó ra  

i p rzyłączona byłaby do dyrekcji k ra - 
J kowskiej

Co robić, a czego nie robić?
Druga garść przykazań towarzysK ch
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D o d a f e ^ o b J e c v
Kobiety w samorządach

W  całem państwie odbywają się 
w ybory do samorządów, w których 
po raz pierwszy biorą udział kobie­
ty, w myśl iK>wej ustawy sam orzą­
dowej.
Zainteresowanie wyborami wśród

Wieści
ze świata Kobiecego
KURSY KORESPONDENCYJNE

DLA GOSPODYŃ WIEJSKICH

Gospodynie wiejskie często 
chciałyby dowiedzieć się czegoś 
ciekawego, uzupełnić swoje wiado­
mości gospodarskie. Nie zawsze to 
jednak uczynić łatwo, kursy po 
wsiach organizowane są rzadko, a 
wyjechać gdzieś dalej trudno, 
zw łaszcza w obecnych czasach.

Ale wiele z nich nie wie, że w 
W arszawie są specjalne kursy ko­
respondencyjne dla gospodyń wiej­
skich. i.oszą one miano im. Staszi­
ca, a mieszczą się przy ul. Pankie­
wicza 4. Kierowniczką kursów jest 
p. Marja Karczewska, wykładow­
cami zaś znani specjaliści i fachow­
cy.

Każda uczestniczka kursu o trzy­
muje poczta napisaną „!ekcję“, na 
końcu której umieszczone są pyta­
nia lub zadania. Trzeba na nie odpo 
wiedzieć lub wykonać i opisać i o- 
desłać spowrotem do W arszawy. 
Tam wykładowcy kursu przeczyta­
ją. poprawią b’ędy i znowu przy­
ślą #wraz z nową lekcją.

W  ten sposób można dużo sko- 
Tzystać i nauczyć się.

Te uczcnice, które dobrze odro­
bią wszystkie pytania i zadania, do­
stają zaświadczenia z ukończonych 
kursów.
SZERMIERKA W ŚR Ó D  KOBIET i 

MIĘDZYNARODOWY 
TURNIEJ W  WARSZAWIE

Szermierka znajduje dużo zwo- 
Ierniczek wśród kobiet i w wielu 
krajach jest sport ten z zamiłowa­
niem przez nie uprawiany.

W Anglji up., w Croydon pod 
Londynem istnieje specjalna szkoła 
fechtunku dla kobiet.

U nas ma on również swoje zwo­
lenniczki, które niezadługo będą 
miały sposobność zmierzyć swe si­
ły  z przeciwniczkami zagraniczne- 
mi na terenie naszego państwa.

Tego lata bowiem, w sierpniu od­
być się ma w W arszawie europej­
ski kobiecy turniej szermierczy na 
który przybędzie szereg wybitnych 
zawodniczek zagranicznych, m. in. 
austr acka mistrzyni i laureatka o- 
lmrpjad p. Ellen Pres, mistrzynie 
Francji itd.

W turnieju wezmą udział w szyst­
kie po'skie szermierki.

PIERW SZA ADWOKATKA 
W  EGIPCIE

W  Egipcie pierwszą kobietą - 
prawniczką, która otrzym ała pra­
wo staw an:a w sądach, jest p. Nai- 
ma el Ayoubi.

Odtąd więc będzie ona mogła 
występować jako adwokatka i pro­
wadzić sprawy w rodzimym swym 
kraju, co dotychczas było jej wzbro 
nione.

kobiet jest znaczne, o czem świad­
czy ilość głosujących, a wzrasta o- 
no w miarę nadchodzących wieści 
z  różnych stron kraju o kandydat­
kach, które weszły do rad gro­
madzkich, gminnych i miejskich.

Liczby te. jak na pierwsźy krok 
na tern polu, są wcale pokaźne już 
Tak np. w powiecie warszawskim 
do rad gminnych weszło 38 kobiet 
jako radne i 43 jako zastępczynie.

Udział kobiet w radach gromadz­
kich jest ttaogół wszędzie jeszcze 
liczniejszy. W ybory te mamy już 
poza sobą i obecnie zbierane są 
bliższe dane z ich przebiegu.

Do rad miejskich odbyły się też 
już wybory w województwach po- 
znańskiem, pomorskiem i w Mało- 
•polsce z wyjątkiem niektórych 
miast.

I tak w województwie tarnopol- 
skiem jest 13 radnych miejskich i 
10 zastępczyń, w Kołomyi — 4 rad­
ne i 4 zastępczynie, w Stanisławo­
wie — 4 radne. W  wojew. pozmań- 
skiem — 32 radine. w Toruniu — 2, 
w Grudziądzu — 2 itd.

Obecnie odbywa się praca przy­
gotowawcza na terenie woje- 
wódz centralnych i wschodnich

przed wyborami do rad miejskich.
Akcję tę prowadzi nadal „Central 

ny komitet zblokowanych organiza- 
cyj kobiecych", który działakiość 
swą rozpoczął w jesieni ubiegłego 
roku. Zakładane są w całym kraju 
komitety wojewódzkie, powiatowe, 
miejskie, wysyłane różne okólniki, 
materiały do pogadanek i odczy­
tów, organizowane kursy, a dele­
gatki komitetu centralnego odby­
wają liczne podróże propagandowe.

Komitety kobiece nie wystawiają 
nigdy swoich oddzielnych list, lecz 
działając w porozumieniu z komi­
tetami BBWR, kandydatki swe u- 
mieszczają na ich listach.

Niedługo w całem naszem pań­
stwie kobiety staną już do pracy na 
nowych swych placówkach i nie 
wątpimy, że z zadań tych wywiążą 
się umiejętnie.

Bo czyż rozumna, skrzętna, o- 
szczędna gospodyni domu nie potrą 
fi być równie oszczędna, gospodar 
ną radną wiejską, czy miejską?

W szak umiemy kierować nasze- 
mi sprawami rodzimiemi, a z nich 
przecież tworzy się życie gromady, 
o której dobro dbać nam równie 
trzeba chcąc, by nam się w szyst­

kim lepiej działo.
A więc by dzieci nasze miały 

gdzie się uczyć, a chorzy leczyć, 
byśmy mieli zdrową wodę do pi­
cia, co zapobiegnie szerzeniu epi­
demii, by opuszczone matki, s ta r­
cy  i dzieci znalazły należytą opiekę, 
by gospodarowano funduszami, sta  
nowiącemi wspólną własność — o- 
szczędnie. i oględnie i tyle, tyle in­
nych spraw tak nam naogół bli­
skich. dobrze znanych, że nie bę­
dziemy wśród nich napewno czu­
ły się obce i zagubione.

Trzeba jedynie jakgdyby rozsze­
rzyć ramy własnej rodziny i własne 
go domu i objąć niemi ten wspólny 
dom, którym  jest nasza wieś, czy  
miasto, a wówczas wszystkie tro ­
ski. wymagania, potrzeby tej gro­
madzkiej wielkiej rodziny ogarnie­
m y znacznie łatwiej i znacznie prę 
dzej znajdziemy na nie lekarstw a i 
rady.

Przygotowanie, jakie kobiety 
zdobyły w pracy społecznej, odda 
im tu również duże usługi.

A że niejedno przyda się -napra­
wić, inne w czyn wprowadzić, 
wiemy o tern dobrze — to też pra­
cy  dla chętnych nie zabraknie.

Z żvc^a organ zacvi kobiecych

Na straży polskiego morza
Żadna dotychczas większa i po­

ważniejsza akcja społeczna, podję­
ta w naszym kraju, nie była i nie 
iest obcą kobietom polskim. Bra­
łyśm y i bierzemy w' nich stale 
żyw y i intensywny udział.

Jednym z przykładów tego za­
interesowania i doceniania przez 
świat kobiecy problemów społec:- 
•rtlch jest wytężona akcja Koła Pań 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, podję­
ta w związku z rozpoczętą 10 lu­
tego „stała, powszechna i dobro­
wolną zbiórka na Fundusz Obrony 
Morza".

Zbiórka ta odbywa się przede- 
wszystkiem drogą werbowania 
członkiń Ligi, k tóra zostać moż-
Pocadn «t «ia

na płacąc 1 zł„ 50 gr., lub 10 gr. 
miesięcznie (ta ostatnia składka 
dla członkiń zbiorowych, uczestni­
czek związków, organizacyj i t. p.).

Doceniając znaczenie morza dla 
państwa naszego i związanych z 
oiem zadań, kobiety podjęły pracę 
na tern polu. zawiązując w 1932 r. 
Koło Pań i prowadząc na jego te­
renie energiczna propagandę na 
rzecz Ligi Morskiej i Kolonialnej.

O żywotności akcji tej świadczy 
chociażby fakt 22 odczytów i poga­
danek wygłoszonych w okręgu 
warszawskim przez członkinie 
Koła w przeciągu ostatnich 4-ch 
miesięcy, a których wysłuchało 
przeszło 4-ry tysiące osób.

Kredy nasz dzidziuś
powinien zerwać z KrzyKiem

Niemowlę bezradne i nieumiejące 
porozumieć się z otoczeniem, stara 
się uczynić to  zapomocą krzyku.

Niejednokrotnie spo tykam y. jed­
nak dzieci, które mówią już wcale 
dobrze, potrafią układać nawet ca­
łe zdania, mimo to ulubionym ich 
środkiem porozumiewania się z do- 
rosłymi pozostał nadal krzyk.

Dzieje się tak głównie dlatego, 
że dziecko przywykło uważać ów 
krzyk za najlepszą swą broń.

Jest to przyzwyczajenie nietylko 
bardzo niemiłe dla otoczenia, lecz i 
szkodliwe dla malca, który się roz­
kaprysza i uczy teroryzować star­
szych. co w przyszłości zgotuje mu

niejedną gorzką przykrość.
Jedynym sposobem odzwyczaje­

nia dziecka od bezpotrzebnego 
krzyku jest wykazanie jego — bez­
skuteczności. Trzeba bez gniewu, 
lecz stanowczo powiedzieć mu. że 
nic nie rozumiemy, dopóki krzyczy 
i nie powie spokojnie, o co mu cho­
dzi. Ustąpić w takich razach nie- 
wolno, bo na przyszłość dziecko 
przestanie liczyć się z naszemi wy 
maganiami, ale zato jak się uspokoi 
i wypowie, trzeba go pochwalić, u 
cieszyć się, że jest już taki duży i 
umie dobrze mówić, i o ile to możli 
we, starać się spe’nić wówczas to, 
o co mu chodziło, by  go na przy­
szłość zachęcić.

CZYTAJCIE „ K I N O "

Usiłnem dążeniem przewodni­
czącej Kola i najczynniejszej prele­
gentki. p. L. Kotarbińskiej, jest 
zjednoczenie w akcji tej kobiet 
wszelkich sfer. odłamów i zabar­
wień politycznych, w  myśl słusz­
nego twierdzenia, że idea m orza 
polskiego i jego znaczenia jednako 
bliska być musi sercu i rozumu 
każdego obywatela kraju bez 
względu na przekonania i ugrupo­
wania, dó których należy.

To też na pogadankach tych spo­
tykają sie nietylko ze sobą słu­
chaczki należące do różnych sfer 
społecznych, ale i do różnych na 
innych odcinkach niejednokrotnie 
zwalczających sie organizacyj, by 
nietylko zgodnie wysłuchać odczy 
tu. lecz i zgodnie współpracować 
dla wielkiego celu jakim jest obro­
na morska naszego państw a i w y­
korzystanie tych wszystkich w a­
lorów. które przynosi nam posia­
danie własnego dostępu do morza*,

Koło Pań Ligi Morskiej i Kolon­
ialnej poza akcją nazewnątrz dba 
również o pogłębienie wiadomości 
z tego zakresu wśród swych człon 
kiń. organizując w W arszawie na 
miesięcznych ogólnych zebraniach, 
odczyty poświęcone rozmaitym 
zagadnieniom, związanym z zada­
niami Ligi, a wygłaszanych np. 
przez pp. kom. Rostkowskiego, 
Rosińskiego, Pankiewicza, gen. 
Kwaśniewskiego, prof. Rostafiń­
skiego i innych.

Do pracy w Kole zgłosiło swój 
apel szereg organizacyj kobiecych, 
które propagują na swych tere­
nach idee Ligi Morskiej i Kolonial­
nej.

Lecz do ostatniego celu jeszcze 
daleko, a jest nim hasło w myśl 
którego żadnej kobiety w Polsce 
nie powinno zabraknąć na straży, 
polskiego morza.
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Transakc ia
-  *— Jak  to. m ów isz, że nie jesteś szczę 
&l».vy ? — spytał Tom. — M asz m łodą, 
p iękną żonę. jes teś bogaty...

— Mam pięćdziesiąt la t — mrukną! 
lALan S tcar — jestem  sta ry , nudny i...

— Nonsens! — przerw a! Tom . — 
JWięoej psychologii w postępow aniu z 
Iżwną. Obawa, że d e  może u tracić i 
(wszystko w porządku.

— .lak to zrobić?
—* D am  ci receptę.

-#•
N a rogu uHcy sta ła  taksów ka.
— Chce pan zarobić pięćdziesiąt do­

la ró w ?  — zaw ołał Stew.
S zofer skinął głową
— O godzinie siódm ej — ciągną! 

OUtan — stan ie  pan na C onw ay S tree t 
14. Moja żona wsiądzie P  jedzie pan 
«  tria wzdłuż C onw av S treet. Na rogu 
łfo h ra  y Square rzucę sie pod pańskie 
aarto. Puśoi pan w ruch ham ulec i za­
trzy m a  w óz p;ęć cen tym etrów  przede- 
in rą . Rozumie pan?

—  Dobrze, ale po co?
—  T o nana trie obchodzi —  rzeik! 

lAtlam. w yjm ując portiel.

MOZART
D o Anglji zaproszona została  grupa 

(studentów austriackich . W  M anche­
ste rze  wydano na cześć gości specjal­
n e  przyjęcie, na którem  wykonam kśl 
k a  sonat M ozarta. W szyscy—a głów­
n ie  Anglicy — byli głęboko w zrusze­
ni. Jeden z gospodarzy  uważa! za sto­
sow ne dać w yraz ogólnemu nastro jo­
wi. Z asłukał w kieliszek, wsta! i terni 
Słowy rozpoczął toas t:

— Jestem  zachw ycony i do głębi 
w strząśn ię ty . Istotnie taka sztuka to 
rzecz  niezw ykła Można copraw da po 
w iedzieć, że M anchester jest m iastem  
io w ysokiej kulturze a zw łaszcza w 
p rzem yśle  tekstylnym  i baw ełnianym  
przoduje całemu światu. Ale m m o  to, 
śm iem  wątpić, czy w całym  M anche­
s te rze  z-nalazbby się chociaż pięć o- 
sób. któneby potrafiły  coś podobnego 
skom ponow ać.

Śc i ś l e  p o u f n e
—  Wnesz. Julek, zaręczy łem  się.
—  7. k im ?
— Z Łodzią Piikubką. Ale nie mów 

to tern nikomu T o tajem nica.
— D laczego? Nie rozumiem.
—  W idzisz, mój drogi, m oja żona 

tegobv mi nigdy nie darow ała.
GOŚĆ W  DOM

P an  H erm an Kon sp  ty k a  swego 
Znajom ego pana T objasza Rosena!

— A dzień dobry panu. panie R o­
sen! Co to nie pokazuje się pan coś u 
nas. Niech pan wpadnie kiedy do 
m nie ale napew oof Z araz zaraz  może 
pan ma ju tro  czas?  T ak ?  No to świet­
nie! Pogadam y sob;e o tern. o tarotem. 
P rzy jd z ie  pan jutro do nas po pod­
w ieczorku. debrze? i zostanie pan aż 
do kolacji...

TAJNIKI MEDYCYNY
—  W yobraźcie sobie — ‘skarży  się 

p rzed  przyjació lm ' pan K uszpietowski
— że po godzinie piatei pooołudniu nie 
ziłogę iuż ani czy ta ! ani pisać.

— Dlaczego w takim razie  nie i -  
dziesz do lekarza?

Cóż mi lekarz pom oże? Kiedy 
e lektrow nia zam knęła mi św iatło!

OJCIEC I SYN
M łody W iesław  Kanariefoge! ma 

podobno talent do m alarstw a, dotąd 
jednak  nie udało mu s!e zd1 być sławy. 
P ew nego razu  iego ojciec zw rócił się 
doń 7 w yrzutem :

— Słuchaj W ies!aw. ja już ładne 
p ieniądze w yłożyłem  na twoie malo­
wanie... W ysyłałem  cię do P a ry ża , do  
iMonachium... I co ja mam z teg  ?  Na­
w et jednego twoieom obrazą  nie w y- 
StawiM jeszcze w Zachecie!

— Niecli tatunio weźmie pod uwa- 
fe®. że jestem  ieszcze m łody i że mo­
g ę  się jeszcze w yrobić — tłum aczy 
sie  ndodv K anarienf cel.

— Co znaczy jesteś m łody? Rafael 
fvy twoim wieku już daw no nie żył.

P rzez  C onw ay S tree t pędzi aulo. 
Na rogu H ołw ay Square stoi Allan 
Stew . Auto znajduje się w  odległości 
dwudziestu m etrów  od niego. Arian 
rzuca się na jezdnię.

Z grzy tnęły  hamulce. Szofer w ysiada

z  auta. Za w ozem  leży bezwładnie., 
Allan Stew.

P rz y  łóżku chorego siedzi żona.
*

L ekarze są  dobrej m yśli — m ó w i.- 
Aie d laczegoś ty  to  zrobił?

Cierpienia wojażera
D o firm y „S o ł «wiejczyk i Syn' 

przychodzi jakiś kom iw ojażer i zw ra­
ca się do m łodego człow ieka, sto jące­
go za ladą:

— C zy  m ógłbym  się zobaczyć z 
szefem ?

— Szef nie przy jm uje kom iw ojaże­
rów

— Nie i pan dzieckiem, wpuść 
mnie pan... u  am panu dziesięć złotych.

— D ziesięć z ło tych?  M ato! Dwa­
dzieścia.

—  Niech będzie piętnaście.
— Dobrze. Ale naw et, jak  szef nic 

nic kupi?
— Nawet jak  szef nic nie k u p i Masz 

pan piętnaście złotych.
Młody człow iek chow a pieniądze.
—  No teraz  już mogę mówić z sze­

fem ? — p y ta  kom iwojażer.
— N aturalnie.
—  Gdzie on jest?
—  T u! Ja  jestem  szef!...

Kon burs  
na naipfęfeniejszego m ężczyznę

M arjusz o trzym a! u 'reszcie zajeęcic, 
k tó re  odpow iadało jego  naturze. Jest 
reporterem  pewnej gazety  bulw arow ej 
w M arsylji.

M arjusz głowi się nad pom ysłam i i  
postanaw ia pobić konkurencję.

Pew nego dnia zwróci! się do dyrek­
to ra :

— K onkurencja u rządza  konkurs na 
najpiękniejszą kobietę M arsylji. po­
winniśmy ogłosić konkurs na najpięk­
niejszego mężczyznę.

D yrek to r był o-Tśuiony tą  m yślą  I 
w ręczył M ariuszowi czek na 1.000 
franków, płatnych natychm iast w ka­
sie. (Z czego odrazu  widać, że ca ła  ta 
h istoria jes t zm yślona od początku do 
końca).

Konkurs rozpoczął się. W krótce maż 
na było przeczy tać w gazecie:

M ężczyźni M arsylji. Nasz reporler 
M arjusz uda się ju tro  w' południe na 
ulice miasta. P rzez  trzy  d«i z rzędu 
przebiegać będzie przez ulice M arsy­
lji w poszukiw aniu najpiękniejszego 
m ężczyzny. A gdy  znajdzie najp ięk­
niejszego. wówczas przypnie mu do 
piersi szarfę z napisem  naszej redak­
cji. Posiadacz tej szarfy  może nie­
zw łocznie się zgłosić do naszej redak­
cji po odbiór nagrody  w  w ysokości 
  . — — —  —  —

?5.COO franków. M ężczyźni M arsylji! 
W asza fortuna w ciągu tych trzech dni 
leży na u licy !“

Zgodnie z planem. M arjusz udał sie 
na bulw ary. Minęło trzy  dm. a w re­
dakcji nie zjawi! się an i M arjusz, ani 
najpiękniejszy m ężczyzna.

W dwie godziny po oznaczonym  ter 
minie wchodzi do pokoju ni to czło­
wiek, ni to m onstrum  całe owinięte 
bandażam i. C ałą  tw arz  um azaną miał 
krw ią.

— Na m iłość Boską, kto pan jest. 
Kto pana tu wpuści! — zaw ołał dy­
rektor.

— To ja . M arjusz! P rzez  trzy  dni 
chodziłem po w szystkich ulicach, ale 
w M arsylji niema pięknych m ężczyzn. 
D ziś rano  zw ątpiw szy już w powodze 
n.e, wchodzę do małej restauracy jk i. I 
nagle widzę przed sobą rzeczyw iście 
najpiękniejszego m ężczyznę nie tylko 
M arsylji. ale chyba na całym  świece. 
Pane  dyrek to rze: m ężczyzna, jak A- 
pollo. wysoki o potężnym  torse, czar­
nych, kruczych włosach, ognistych o- 
czach. mięśniach jak  ze stali i pięk­
nych subtelnych dłoniach. Nie wiele 
wyślac. chw ytam  szarfę naszej redak­
cji, biegnę do tego człow ieka wpadam 
na lustro  i kaleczą się od stóp do 
głów.

Ildefons Kopyitso

— .— -

zaopatru je  się tanim kosztem  w w inko.

A llan odw róci! obandażow aną gło­
wę.

—  T y  me kochasz mnie Już — w y­
szepta! z trudem .

— I dlatego chcia łeś sobie odebrać  
życie?

— Ta'k
Edith zaniosła się płaczem .
P o  chwśH do łóżka chorego zbliżył 

się szofer.
—  D laczego nie zaham ow ał pan w 

po rę?  — spy ta ł cicito Allan z w yrzu­
tem.

— B usiness is business — odparł 
szofer, w zruszając ram ionam i. — G dy 
pańska żona w siadła do auta, opowie­
działem  jej ca łą  historję.

— Opowiedział jej pan?... —  zaw o­
ła! Ailan.

— Taik i zaproponow ałem  jej, żeby 
dodała  mi jeszcze parę  dolarów , to  
za trzym am  auto  o  pięć sekund za- 
wcześnie i zostanie pan ośm ieszony ł

— D alej! — zaw oła! Stew.
—  P ańska żona zastanow iła się. a  

ptcem  pow iedziała: „Ma pan trzy s ta  
dolarów  i niech pan zaham uje auto o  
pięć sekund późnie]...** .

ŚMIERĆ ARYSTOKRATY
Five o‘ctok u lorda Astona T  tw arzy  

stw o zabaw ia się wesoła rozm ową.
Nagle o tw ierają się drzw i i wpada 

zdyszany  książę W orcester.
— C zyście państw o słyszeli już o 

tym  strasznym  w ypadku, jaki zaszed ł 
przed g  dzwią? Lord Atkinson, w ró­
ciw szy do domu. złapał sw ą żonę in 
flagranti i rażony  atakiem  apoptekty- 
cznym  zm arł na  miejscu!

Głębokie mile zen ,e zapada na parę  
sekund. W szyscy  są przejęci trag icz- 
nem wydarzeniem .

Cisze p rzeryw a glos lady  Aston:
— Mojemu mężów, nngdyby s i f  nie 

m ogło zdarzyć  o :ś  podobnego. On jes t 
taki anem iczny!

PUNKT WIDZENIA
Dwaj gazeciarze poszli do tea tru  na 

,.Ham1eła“.
C hłopcy z zapartym  oddechem  p rzy  

giądaii się widowisku. W reszcie p rzed 
stawienie dobiega końca. Ofelja nie 
żyje. króla zam ordow ano. P>!onjusz 
ginie zaszty letow any. Królowa d ru ta .

Za chwilę skona Hamlet.
Jeden z gazeciarzy  szeptem  zw raca 

się do kolegi:
— Te. w idzisz! T o ci w tedy mus,la! 

być fajny dodatek nadzw yczajny!
SPO SD B

W  przedziale wagonu siedzi m ł d a  
niew iasta. Naprzeciw  niej zajm uje 
miejsce pan Arsenjusz Klop mon.

Dam a rzuca co chwila znaczące spój 
rżenia.

W  pewnej chw ili Kipom an odzyw a 
się:

— P rzepraszam  najm ocniej. C zy  
można z parna pofkrtow ać?

— Co takiego? — oburza się pasa­
żerka.

— D oskonale! — powiada Kloptnan 
uspokojony. — N areszcie będę mógł 
spokojnie p rzeczytać gazetę!

ŻYCIE TOW ARZYSKIE
P rz y  stoliku w Ziemiańskiej siedzi 

dwu starszych  kupców.
— W idzi pan, panie R osenberg, te­

go m łodzieńca? — To jes t młody h ra ­
bia Piroski On sie kochał w mojej cór 
ce. O św iadczył s;e już naw et o jej rę 
kę. Niewiele brakow ało, żeby  się z  nią 
o ż e n ił-

T u row er uśm iecha sie znacząco:
— A ile panu b rakow ało?

ŻYCIE ŚWIADOME
Na ław ce w  ogrodzie siedzą s ta re  

panny.
— W e sz . m oja droga — mówi jed­

na do d ru g e j — to bardzo  głupi zw y  
czaj uśw iadam iania m łodych dz’ew - 
czą t przez rodziców'.

— D laczego?
— Moja m atka uśw iadom iła m nie. 

k iady  miałam osiem naście lat i dotąd 
jeszcze  mi się to nie p rzydało!-..
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W imię  prawdy
IW związku z zarzutami jakie ukaza 

ty  się w jednem z miejscowych dzien­
ników prosi nas p. Jurjusz Orundtnan, 
właściciel znanej w Katowicach restau 
racji i winiarni „Etablissement Kes- 
sel“, w  imię prawdy o zamieszczenie 
następującego wyjaśnienia dla wyczer 
pojącego poinformowania opmji pol­
skiej o faktycznym stanie rzeczy:

Pragnąc przedstawić w rzeczywi­
stym świetle szczegóły mego areszto­
wania w Bytomiu zmuszony jestem 
sięgnąć nieco wstecz.

Przed kilku laty zwrócił się do mnie 
Józef Radwański, obecnie od kilku 
miesięcy przebywający w Bytomiu, o

pożyczkę w kwocie 2 tys. dolarów 
na urządzenie bary „Cristal** w Królew 
skiej Hucie. Pożyczkę tę Radwański 
ode mnie otrzymał lecz zwrotu jej mu 
siałem

dochodzić na drodze sądowej.
Od tego pamiętnego procesu datuje 

się najbardziej
wyrafinowane i podstępne szkodzenie
zarówno mnie jak i mojej rodzinie, 
przyczem Radwański nie zaniedbywał 
żadnej okazji aby szkodzić memu 
przedsiębiorstwu, podkopując materiał 
nie jego egzystencję i niszcząc moral­
nie wszetkiemi sposobami. Jednym 
2 tych było zaaranżowane przez Rad 
wańskiego najście kilkudziesięciu pod 
pitych osobników którzy zniszczyli u- 
rządzenie lokalu. Wiedząc, iż najście 
było dziełem Radwańskiego daleki by­
łem od imputowanego mi twierdzenia, 
jakoby sprawcami mieli być powstań­
cy ; nikt bowiem tego twierdzenia 
z moich ust

nie usłyszał i nie usłyszy.
Aby jednak zniszczyć mnie ostatecz­
nie w opinii społeczeństwa polskiego 
rozpuścił Radwański podstępną płotkę 
o „najściu powstańców**.

A teraz do sprawy aresztowania.
Na dzień 23 lutego r. b. wyznaczony 

został przez sąd w Bytomiu termin 
rozprawy przeciwko Radwańskiemu, 
przeciwko któremu wniosłem pozew o 
odszkodowanie. Ale i tam natknąłem 
się na robotę Radwańskiego, który w 
dalszym ciągu wynajdywał sposoby 
mogące mi

przeszkodzić w dochodzenia

Strzelcy
a eh?Hennę lotniczy

W ładze strzeleckie w ydały w  związ 
ku z akcją zbiórki pieniężnej na chal- 
Jeng następująca odezwe do strzelców:

— Obywatele! Dzięki dzielności dwu 
bohaterskich lotników polskich, ś. p. 
Żwirki j Wigury, barw y Państwa pol­
skiego zawisły przed dwoma laty na 
masztach stolicy Niemiec na znak peł­
nego zwycięstwa Polski w międzyna­
rodowym challengu lotniczym. W ro­
ku bieżącym organizacje challengu 
wzięła na siebie Polska. Organizacja 
ta musi odpowiadać naszej godności 
narodowej i duchowemu testamentowi 
tych. którzy złożyli w ofierze życie dla 
chwały polskiego lotnictwa. Na zorga­
nizowanie challenged i udział w nim 
polskich lotników potrzebne są środki, 
które zbiera całe społeczeństwo. Zwią 
zek Strzelecki, przodujący we wszyst 
kich wysiłkach czynu obywatelskiego 
winien świecić przykładem swym dla 
innych.

— Obywatele! Rozsnrzedaż znacz­
ków na challenge to nasz tegoroczny 
egzamin ofiarności na cele ogólno-spo- 
łeczne, w którym nie może zabraknąć 
żadnego z nas.

słusznych pretensji. Aby nrnie zupeł­
nie złamać nie zawahał się Radwański 
przed

podłą denuncjacją:
złożył u prokuratora nieprawdziwe do 
niesienie obwiniając mnie o fałszywe 
zeznania. Na tej podstawie zostałem 

niewinnie aresztowany 
ale też, gdy sprawa się niebawem w y­
jaśniła, odzyskałem wolność. Jak z te­
go wynika jasno „pociągnięcie** Rad­
wańskiego miało na cehi

unieszkodliwienie przeciwnika 
i skompromitowanie go w oczach są­
du. Spotkał go jednak zawód bowiem 
udowodniłem przez usta wielu świad­

ków jakimi to sposobami „zjednywał 
sobie" Radwański najrozmaitszych lu 
dzi których jedynem zajęciem było 
szkodzenie mnie i mojemu przedsię­
biorstwu.

P rzy tej okazji pozwalam sobie je­
szcze raz z całym naciskiem podnieść, 
że jako obywatel Rzplitej Polskiej, za- 
równo w Polsce jak i zagranicą 
nie wyrażałem się nigdy ujemnie o 
Władzach i policji polskiej jak również 
o Związku Powstańców śląskich a 
wszelkie rozsiewane na ten temat wer 
sje jako nieodpowiadające prawdzie 

uważać muszę za wyssane z palca.
Dziwić się muszę niezmiernie, żenie

które osoby a nawet pewne szanujące 
się pismo codzienne dało posłuch tym 
niesamowitym pogłoskom, a tern sa­
mem poszło na rękę Radwańskiemu —* 
człowiekowi, który wobec sądu nie­
mieckiego i licznego na sali sądowej 
audytorium

zaparł się polskiego pochodzenia, 
a nawet kilkakrotnie zaznaczył, że jest 
Niemcem i z polskością nic go nie łą­
czy.

Dla tern lepszej oceny wszystkich' 
faktów oddaję do wglądu Szan. Redak­
cji odnośne akta.

Z poważaniem
Juliusz Grundmann.

Gniazdo zgnilizny moralnej w Labltńcu
Może władze zajęłyby się barak em miejsk m?

Od jednego z czytelników otrzymu­
jemy następujące uwagi:

„Osobliwością Lublińca rzucającą 
cień hańby na gospodarkę miejską jest 
wybudowany przed kilku laty, w pobli 
żu lasku miejskiego, barak mieszkalny. 
Przeznaczenie tego baraku w chwili 
realizacji projektu jego budowy było 
zupełnie inne niż obecnie. Mianowicie, 
miał on shiżyć za schronisko dla kilku 
najbiedniejszych rodzin, pozostających 
bez dachu nad głową a pozatem pomy­
ślany był jako azyl dla tych, którzy 
wskutek eksmisji mogtiby się stać bez 
domnymi.

Tymczasem barak ten z biegiem lat 
przeistoczył się
w dom schadzek i siedlisko ohydnej 

rozpusty.
Zainstalowały się w  nim na dobre na­
pływowe nierządnice, które w swych 
mieszkaniach dają schronienie 

szumowinom społecznym 
obojga płci, pomijając już fakt, że wy 
uzdanym orgjom przygodnych „gości" 
przyglądają się

dzieci 1 młodzież szkolna, 
'udająca się do lasku miejskiego na gry 
i zabawy.

Nie od rzeczy będzie dodać, że owe 
nierządnice są

matkami nieślubnych dzieci, 
które również są mimowolnymi świad 
kami gorszących scen jakie rozgrywa­
ją się zarówno w dzień jak i w nocy 
w owym miejskim przybytku rozpu­
sty.

Na panujące w baraku stosunki zwra 
cano już nie raz uwagę czynników 
miejskich, dotąd jednak

nie uczyniono nic 
w  kierunku zmiany na lepsze. Nic też 
dziwnego, że na ten urągający przy­

zwoitości i moralności publicznej stan 
rzeczy

narzekają mieszkańcy
pobliskich domów jak również cl, któ­
rzy z konieczności zmuszeni są prze­
chodzić kolo tego zapowietrzonego ba 
raku. Na domiar złego, w porze noc­
nej panują w okolicy baraku 

ciemności egipskie, 
co jeszcze bardziej dodaje animuszu 
rozzuchwalonym do ostatecznych gra­
nic szumowinom a nie rzadkie są za­
czepki i nocne awantury na które — 
dziwna rzecz —

policja patrzy przez palce. 
Pozatem krążą w mieście wersje, że 
barak miejski będący przytuliskiem nie 
rządnic jest 

rozsadnikient chorób wenerycznych, 
o czeni mogliby coś powiedzieć miej­
scowi lekarze.

W yjątkowym poiparetem jednego z 
dygnitarzy miejskich (!) cieszy się 
mieszkanka baraku niej. Sowińska vel 
Dutkiewiczówna, matka kilkorga dzie­
ci nieślubnych (!!!) i

była zamiataczka ulic.
O niej to, a raczej o jej protektorze i 
łączącym ich stosunku, krążą w mie­
ście

niewiarygodne wprost pogłoski,
kompromitujące w wysokim stopniu te 
go pana, piastującego bądź co bądź od 
powiedzialne i wysokie w hierarchii 
miejskiej stanowisko.

Ponieważ skutkiem takiego stanu rze 
czy nie można liczyć się z  radykataem 
uprzątnięciem śmietniska moralnego ja 
kie zagnieździło się w baraku miej­
skim, obowiązkiem bagatelizowanych 
przez czynniki miejskie obywateli mia 
sta jest

uderzyć na alarm

i równocześnie zaapelować do władz 
wojewódzkich, by temu j

skandalowi położyły kres 
oraz, by oczyściły atmosferę w magi­
stracie lublinieckim, którego wpływy 1 
powaga bardzo

na tem ucierpiały.
Mieszkańcy Lublińca mają nadzieję, 

że apeł ich na łamach „Nowego Czasu" 
nie będzie j

głosem wołającego na puszczy, 
że niebawem czynniki miarodajna 
przyjrzą się bliżej gospodarce miej­
skiej, w szczególności zaś skandalicz­
nym stosunkom w baraku miejskim 
położą kres.

Objekf miejski żadną miarą nie mo­
że być hipanarcm i schroniskiem szu­
mowin społecznych".

Obywatel Lublińca.
Redakcja nasza zapewnia Czytelni­

ków-mieszkańców Lublińca, że sprawy 
tej nie spuści z oka dopóki władze nie 
oczyszczą I to gruntownie bagna miej­
skiego i ropiejącego na ciele miasta 
wrzodu, jakim jest barak miejski —,

»

Poranek Morski
w  K a to w ic a c h

Staraniem śląskiego Kolejowego Od­
działu Lig? Morskiej i Kotonjafetej od­
będzie ssę w dniu ł t  marca b. r. o 
godiz. 11.15 w soii Teatru Połskiiego 
-Poranek Morsfoi" z urozmaiconym 
programem, oa któr ys&ladaja się: 1) 
fragment sceniczny p. t  -Na polskim 
brzegu**. 2) występ taneczny Kazinve- 
ry Nowe Veiskiei, 3) koncert orinesiłry 
łoońejowej pd oba tutą prof. Jarosława

Leszczyńskiego.
Ceny miejsc najniższe osi 20 g>r. do 

1.99 zł. wraz z podatkiem na bezro­
botnych.

Całkowit ydochód przeznaczony jest 
na Fundusz Obrony Morskiej. Przed­
sprzedaż biletów w Zarządzie Kolejo­
wego Oddziału L. M, i  K. (budynek 
dyrekcyjmy — Kosa) w dnó.r poranku 
,w kas-le Teatru,

siedlisko rozpusty i chorób.

Obfity połów  
„zielonKów^fl

Wywiadowcy Straży Grannicznej Hf 
asystencji policji przeprowadzi® wczo­
raj .rewizję w mresafkaou Ałojzjj W too  
kowej w Król. Hucie (3 Maja 7).

Rewizja data nadspodziewany wy­
nik. bowiem ujawnio-mo i zajęto prze­
mycone z Niemiec 4 płaszcze, tółka sa 
kiien, kapeluszy, majtek d kftka metrów 
jed wabiu. Garderobiany przem yck ulw 
kowano w  urzędzie celnym w  Chorzo­
wie.

S ia d a m i
Robinzona Kruzoe
15-tetmi Herman LesSk z  Król. Huty 

(Rymera 7) od wczesnego dzieciństwa 
byt roman ty czary i hibi! wczytywać sów 
w emocjoniuja.ee opisy awanturnicze i  
podróżnicze. Taką mia! już żyłkę. I tai 
go poniosła. bowiem w połowię lutego 
r. b. pouścił dom rodziców i dotąd Mie 
dał znaku  życia o sobie.

Policja, która o ucieczce swej fcuto- 
rośM zawiadomili rodzice, jest już na 
tropóe nrfodociatnego posaułTwaczai 
przygód. Niedaleko zdążył odjechać 
od miasta rodzinnego, gdyi  onegdaj 
byl widizrajty w tmvairrysiSwrie yóMieśim- 
fców w Orzeszu.
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Zawody lekhoatlotyczno Okr DSr. Uf.F
w Katowicach

W ub. niedzielą przeprowadził 
Okręgowy Ośrodek W. F. w Kato­
wicach zawody lekkoatletyczne w 
sali gimnastycznej p.rzy u i Szkol­
nej — dla niezaawaosowanych pań 
i panów'.

W zawodach tych wzięła udział 
pokaźna liczba zawodników i za­
wodniczek. Na starcie stanęło ra­
zem 81 osób z organizacji VV.F. i 
P.W. oraz członkowie klubów spor 
iowych.

Techniczne wyniki tych zawo­
dów przedstawiają sie następująco: 

PANIE:
1) Skok wda! z miejsca: 1 m. Pa-

liszewska Irena KS. „Strzała" Sos­
nowiec 2.08 m., 2. Segnówna Irena 
„Sokół" Czeladź 2.05, 3. Biskupów 
m  Lola „Pogoń" Katowice 2.06.

2) Skok wdał z rozbiegiem: 1. Pa 
jiszewska Irena „Strzała" Sosno­
wiec 4.09 m., 2. Percinkówna Anna 
„Stadjoo" Król. Huta 4.08, 3. Ar- 
telikówna Gertruda „Stadion" Król. 
Huta 4.05.

■V Skok wzwyż z  miejsca: 1. Pa- 
Jiśzewska Irena „Strzała" Sosno- 
,wiec 95 cm., 2. Kiercciinówna Hilde- 
garda „Pogoń" Katowice 90„ 3. Pa- 
iiszewska Michalina „Strzała" Sos­
nowiec 85.

4) Skok w z w y ż  z  rozbiegiem : 1. 
Pajkertówna Marja „Sokół" Dąbr. 
G ó ra  1.30 i pół m„ 2. Biskupówtia 
Lola „Pogoń" Katowice 1.25 i pół,

• i Słodki człowiek"
w tramwaiu

M a? na ciele pancerz 
saclmyny

W tramwaju zdążającym z Ła­
giewnik do Król. Huty ujęli wywia­
dowcy Straży Granicznej (komi­
sariatu Li;pi:tiy) powracającego z 
Niemiec z transportem sacharyny 
mieszkańca Wielkich Piekar, 29- 
letn. Alfonsa Musika (Radzionkow- 
ska 26). specjalistę w przenoszeniu 
■cennego towaru.

Tym razem wywiadowcy mieli 
zupełnie pewne dane, iż Musik 

ma przy sobie sacharynę. 
Potwierdziła to niebawem rewizja 
osobista w czasie której zdjęło z 
Musika starannie opięte i dopaso- 
■wane do ciała t. zw. „mecje". w 
•których znajdowało sie

10 kg. sacharyny 
krystalicznej, wartości 500 zł., któ- 
ka u legła konfiskacie.

Przemytnikowi grozi wysoka 
grzywna — 9.160 zł.

3. Bedoarczykówna Anna „Pogoń" 
Katowice 125.

5) Kula Jednorąez: 1. Dyrkówna 
Wanda .tStrzala" Sosnowiec 7.46 m. 
2.Poliszewska Irena „Strzała" Sos 
mowiec 7.29, 3. Niczówna Gertruda 
„Pogoń" Katowice 7.15.

6) Kula oburącz: 1. Jastrzębska 
Danuta „Pogoń" Katowice 13.58 m., 
2. Poliszewska Irena „Strzała" Sos 
nowiec 13.43, 3. Dyrkówna Wanda 
„Strzała" Sosnowiec 13.21.

PANOWIE:
1) Skok wdał z  wiejsca: 1. Kozu- 

bek Paweł Z.S. Bytków 2.70 m„ 2. 
Piekarski Czesław Sl. Zakł. Nauk. 
2.68, 3. Wróbel Alojzy „Pogoń" Ka­
towice 2.62.

2) Skok wdał z rozbiegiem: 1. Se 
wer Otton Kolej. P. W. Katowice 
5.53 rn„ 2. Cylc Edmund „Strzała" 
Sosnowiec 5.37. 3. Waler Leopold 
KS. Roźdz. Szop. 5.30.

3) Skok wzwyż z miejsca: 1. Tore 
Andrzej Z.S. Katowice III 1.38 m„ 
2.Kluza Paweł Z.S. Katowice III 
1.33, 3. O rajd eh Jerzy „Sokół" 
Dąbr. Góm. 1.33.

4) Skok wzwyż z rozbiegiem: 1. 
Gluza Paweł Z.S. Katowice III 1.60 
i ttół in.. 2. Tore Andrzej Z.S. Kato­
wice III 1.60 i pół.

5) Kula jednorąez: 1. Batdyrz Le­
opold „Pogoń" K atow ice 10.18 m„ 
2. Kaczmarek Adam „Sokół" Dąbr. 
Góro. 10.06, 3. Hajduk Franciszek

Pocztowe P. W. 9.49.
6) Kula oburącz: 1. Kaczmarek 

„Sokół" Dąbr. Góm. 18.93 m„ 2. Bał 
dyrz „Pogoń" Katowice 18.70, 3. 
Krzyczyński „Strzała" Sosnowiec 
17.40.

7) Tyczka: 1. Grobosz Ryszard 
,Sokół" Łagiewniki 2.80 m„ 2. Bał- 
dyrz „Pogoń" 2.80. 3. Hajduk Fran­
ciszek Poczt- PW. Katowice 2.60.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje silna konkurencja klubów Za­
głębia Dąbrowskiego, które obsa­
dziły zawody po raz pierwszy bar­
dzo licznie. Spośród pań wyróżnia­
ły  się zawodniczki: Irena Paliszew- 
ska i Wanda Łyskówna („Strzała" 
Sosnowiec) oraz aMrja Pajkertów­
na („Sokół" Dąbrowa Górnicza), 
które przyczyniły się do wysokiej 
przewagi nad zawodniczkami Ślą­
ska.

Kierownictwo zawodników nie­
zwykle sprawne spoczywało w rę­
kach instruktorów Ośrodka oraz sę 
dziów S.O.Z.L.A. Po Po zawodach 
wręczono zwycięzcom nagrody w 
postaci dyplomów i kostjumów 
sportowych.

W przyszłą niedzielę, 11 b. m. o 
godz. 14-ej Ośrodek przeprowadzi 
ciąg dalszy tych zawodów dla zaa­
wansowanych. Zawody odbywać 
się będą w sali gimnastycznej.

Zgłoszenia kierować w dalszym 
ciągu do Ośrodka W.F. w Katowi­
cach. ul. Jana 14. I p„ teł. 344-50.

Groźny włamywacz 
wy sim y  do Warszawy

Groźny włamywacz Majer Smo­
ter, członek przestępczej szajki, któ 
ra w nocy z 10 do 11 ub. miesiąca 
dokonała zuchwałego włamania do 
sklepu jubilerskiego Gamcarczyka 
w Mysłowicach, i który w pościgu 
został zraniony przez policjanta, 
po przebytej w szpitalu kuracji od­
stawiony został pod silną eskortą 
do W arszawy do dyspozycji urzę­
du śledczego.

Jak już wspominaliśmy w swoim 
czasie, Smolar brał udział we wła­
maniu do kasy kolejowej w War­
szawie, gdzie łupem bandy, której 
był członkiem, stała się kwota 130 
tys. zł

Ciężkoatletyczne mistrzostwa
Śląsk a

Odbyte onegdaj w Rudzie Sl. zawo­
dy o indywidualne mistrzostwa Ślą­
ska. w podnoszeniu c : ■’ i rów i zapa­
sach. wzbudziły wieFk.e /„interesow a­
nie. Nic w  tem dziwnego. Od szeregu 
lat dzierży Śląsk dominujące w Polsce 
stanowisko w ciężkiej atletyce. Stano­
wisko to zostaje jednak powoli prze­
chodzi na rzecz innych Okręgów, jak 
W arszawa. Łódź i inne Kluby Śląska 
zabrały się przeto energicznie do pra­
cy, by wykazać nadal swoja tężyznę. 
Przeglądem sit byty  ubiegłe rozgrywki 
mistrzowskie, które jak sadzić wyipada 
z wyników, wypadły zadowalająco. 
Zawody otworzył imieniem Śląskiego 
Okręg. Związku Atletycznego w. p re­
zes p. inż. Krawczyk, poczerń przede­
filowało 186 zawodników. Skolei przy­
stąpiono do walk. Zawody w podno­
szeniu ciężarów odbyły się poraź 
pierwszy w pięcioboju. Liczba startują 
cych jest imponująca i świadczy o 
pięknym rozwoju tego sportu na Ślą­
sku. W  czasie zawodów' w  podnosze­
niu ciężarów atleta Rusek (Jedność, 
Nowy Bytom) uzyskał nowy rekord 
Polski w wadze lekkie] w rwaniu pra 
wą ręką 65 kg. Wszystkie inne wynl- 
k) uznano za rekordy Ślaska. Organiza 
cja zawodów, która powierzono K. S. 
„S!avia“ pod kierownictwem prezesa 
p. inż. Kellera i kier. sekcji atl. p. Wol 
nego b. sprawna. Komisja sędziowska 
w  osobach pip. Gałuszki W.. Pilarskie­
go, Polczyka. Gburskiego. Cichonia. 
Pieczki i Musioła pracowała ofiarnie. 
Z ramienia Sl. O. Z. A. obecni byli pp. 
W.-prezes red. Choczner i sekir. Ach­
telik.

Przebieg zawodów, które trw ały 26 
godzin śledziły z zainteresowaniem tłu 
my widzów.

Wyniki techniczne w zapasach przed 
stawiają się. następująco:

Waga kogucia: 1) Stefan (Jedność, 
Nowy Bytom). (Piec — Sokół Brzezi­
ny). Miejsce w  te] wadze spowodu 
zbiegu w  punktacji zostanie ustalone 
później. 2) Reitnan (Naprzód, Łagiewmt

ki). 3) Machnik (Policyjny K. S. Kato­
wice).

W aga piórkowa: 1) Kucharczyk (Je­
dność, Nowy Bytom). 2) Janota (Sla­
via, Ruda), 3) Końca (Jedność, Nowy 
Bytom).

Waga lekka: 1) Breitkopf (Slavia,
Ruda). 2) Dworok (Jedność Nowy By 
tom), 3) Krysmalski W. (Policyjny K- 
S. Katowice).

Waga pólśrednia: 1) Mańka (Sam­
son, Koohłowice). 2) Kuligowski (Po­
wstaniec. Nowa Wieś). 3) Szymik (Po 
licy.iny K. S. Katowice).

Waga średnia: 1) Szmieia (Slavia,
Ruda), 2) Blażyca (Powstaniec, Nowa 
Wieś). 3) Cieśla (Zw. Powst. Si., Sie­
mianowice).

Waga półciężka: 1) Gałuszka J. (So 
kół II, aKtowice), 2) Suehta, (Policyj­
ny K. S., Katowice). 3) Urgacz (Sokół 
II. Katowice).

Waga ciężka: 1) Gwóźdź (eJdność, 
Nowy Bytom), 2) Marciniak (Policyj­
ny K. S. Katowice). 3) Mark i ton (Kol. 
P. W. Piotrowice).

WYNIKI
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW:
Waga kogucia: 1) Hinimel (Sainson, 

Kochłowej) 32015 klg„ 2) Garncarz 
(Powst. N. Wieś) 295 kg. 3) Rlobek (Je 
dność, N. Bytom) 295 kg.

Waga piórkowa: 1) Russek (Jedność 
N. Bytom) 362,5 kg. 2) Paw las (Pole 
Zach. Król. Huta) 352,5 kg. 3) Diotalevi 
(Sokół II, Katowice) 332,5 kg.

Waga lekka: 1) Wittek (Slavia) 400 
kg. 2) Frycze! (Powstaniec. N. Wieś) 
377,5 kg. 3) Sapich (Samson, Kochlowi 
ce) 365.5 kg.

Waga średnia: 1) Pieczka (Pow sta­
niec, Nowa Wieś) 412,5 kg. 2) Stylec 
Franc. (Slavia, Ruda) 405 kg. 3) Stylec 
Ludwik (Slavia) 403,5 kg.

Waga półciężka: 1) Grzybek (Zw.
Powst. Siemianowice) 437.5 kg. 2) Kos 
(Slavia) 350 kg.

Waga ciężka: 1) Urgacz (Sokół II, 
Katowice) 400 kg. 2) Gazda (Pole Za­
chodnie Król. Huta) 382,5 kg. 3) W eso 
łowski (Sokół II. Katowice) 377,5 kg.

Kośba śm ierci na Śląsku
iW czasie od  18 — 24 lutego b. r. zia­

no bo warno na terertóe Województwa Sla 
skiego następujące cihoróby zakaźne: 
dur brzuszny 8. pitouiiea 13, błonica 20 
w tem  2 -wypadki śmiertelne, nagmin­
ne zapalenie opon mózgowych 1, odna 
2. 'róża 5, (1 zgon), m ateria 1, zaka­
żenie połogowe 4 śmiertelne, gruźkoa 
Otwairta 3 śmiertelne, jaglica 3.

Trup noworodka
Z Tarnowskich Gór donosti (R.): Gra­

barz cm entarza para fjaimcgo w T. 
Górach znatazł wczorajszego wieczo­
ra na jednym z grobów przykry te ga­
łęziami sosnoweini owinięte w  łachma­
ny zwłoki noworodka płci męskiej liczą 
ce Ok. 6 miesięcy.

O swem odkryciu zawiadomił on po­
licję, która prowadzi dochodzenie czy 
nie zachodź! fu zbrodnia.

iedzi Czytelnikom
P. J. Bula, Ruda Ślaska. Na zapyta­

nie w  sprawie umorzenia 4-tej raty. 
komunikujemy, że 25 proc. zaległości 
skreślano tym  płatnikom, którzy zale­
głości podatkowe zapłacili do 11 sierp­
nia 32 r. Obecnie urzędy skarbowe są 
upoważnione do udzielania do 30-tw 
Tał miesięcznych, albo do umarzania 
zaległości na wniosek płatnika, w  w y­
padku, gdy i przymusowe ściągnięcie 
zagrażałoby egzystencji płatnika. O  
statmie rozporządzenie Ministerstwa 
Skarbu z 25 listopada 1933 r. (ogłoszo­
ne w  Dz. Ustaw  R. P. z 1-XII 33) ze­
zwala na umorzenie jednej czwartej 
zaległości pochodzących z przed 1.X 
31 r. Zależy to jednak od uznania w ła 
dzv skarbowej. W arunkiem jest. że 
płatnik jest w  trudnem położeniu i że 
nie można mu zarzucić złej woli w pta 
cenłu podatków.

P. J. Pradellok, Chorzów. Pobierana 
em erytura wzgil. renta w raz z wszet- 
kiemi dodatkami podlega bez żadnych 
potrąceń podatkowi od uposażeń służ­
bowych, oraz dodatkom komunalnym. 
Podatek oblicza i potrącą w  tym  w y­
padku instytucja wypłacająca emery­
tu rę

P. Fr. Kołatek, Żory. Ulgi dla uowo- 
wznoszonych budowli normuje ustawa 
7. dnia 12 września 30 r. (Dz. U. R. P : 
n r: 64. poz: 508) i (obowiazuje na ca­
łym terenie Rzeczypospolitej. W szyst­
kie zatem w  tej kwestji późniejsze roz­
porządzenia są  tylko przepisami w y­
konawczemu jednakże W ojewództwo 
Śląskie nie może wydać ustaw y 
sprzecznej z powołana wyżej ustawą. 
P rzy  wnoszeniu zatem podania o przy 
znanie ulgi należy się powołać na u- 
staw ę z 1930 r. Aby udzielić Pamu bliż­
szych wskazówek, należałoby przed­
stawić dokładnie cały dots'ehczasowy 
p rzebóg  sprawy.

P. Fr. Kleinian, Huta-Hubertus. Je­
żeli Pan posiada świadectwo przemy­
słowe na sprzedaż szlaki żelaznej ma 
Pan prawo sprzedaży niezależnie od 
miejsca zamieszkania kupującego. Nie­
jasne jest. co Pan rozumie cod „han­
del domokrążny szlaka żelazną",. czy 
Pan ma zamiar objeżdżać okoliczne 
wioski, odwiedzać mieszkańców i im 
sprzedaw ać? Kupować można szlakę 
wszędzie i albo sprzedaje się ją spo­
sobem domokrążnym, albo też na ttrej- 
scu. Dla handlu domokrążnego w ym a­
gane jest osobne świadectwo przem y­
słowe oraz patent domokrążny. Na 
sprzedaż szlaki w  miejscu zamieszka­
nia ze stałego zakładu handlowego wy 
magane jest świadectwo II-giei Hub 
II I-c i ej kafegorji, zależnie od tego, ko­
mu Pan sprzedaje, czy konsumentom 
w  drobnych ilościach, czy odbiorcom 
do dalsze i przeróbki lub odsprzedaży.

Jeżeli Pan p ro w a d z i skup zawodo­
wy. w tenczas wymagane jest odpo­
wiednie świadectwo przem ysłowe na 
skup zawodowy-

Sprzedaży sposobem domokrążnym 
może w ładza zakazać, jeżeli nie po­
siada Pan zezwolenia w ładzy poJ'cyl- 
nej ii a handel domokrążny. Same śwta' 
dectwo przemysłowe nie upoważnia 
do uprawiania handlu domokraźnesro 
Sprawa nie została przez Pana jasno 
przedstawiona wobec tego wyjaśnia­
m y ją jedynie tak, jak ja można było 
zrozumieć
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O  TAJEMNICA HOTELU

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU PO W IEŚCI

Do posterunkow ego pełniącego 
służbę s a  ulicy, podbiegł lak i$ s ta r ­
szy  pan I p rosi go o odw iezienie do 
orzedo śledczego. Tu przedstaw ia sic 
jako Rudolf Roherston I pokaźnie ko­
m isarzow i Bellinowl ogłoszenie w ga 
zecie, w którem  Jaki* taiem niczy 
B aron X grozi mu śm iercią.

R oberston opow iada kom isarzow i 
Bellinowl, fż Jego brat. A rtur Ro­
berston  zginał w W iedniu z reki 
„B arona X“ w takich sam vcb mnśei- 
w iecej okolicznościach.

K om isarz Bellin p rzydziela Ro- 
berstonow i przodow nika Kryspina, 
k tó ry  ma go ochronie przed „B aro­
nem  X” i w yśw ietlić  te  spraw ę. P rzo  
downik Kryspin i R oberston nda]a 
sie  taksów ka do hotelu „R ex”.

W  hotelu ..R ex" R oberston w ynaj 
ntu(e dla Kryspina pokój tir. 17 sasia 
du jący  z Jego numerem — „19" po- 
czem  obai udaJa sie do re s tau rac ji 
hotelow ej. W res tau racii botelo 
hR 8*“  pracu je  iako „panienka z ba­
ru "  młoda i u rocza Jadzia, z k tóra  
łączy  K ryspina bliższa znaiotność-

W łaścicrel res tauracji. Rytel, pa­
trz y  na K ryspina niechętnym  okiem. 
Pew nego dnia Kryspin zauw ażył, t e  
Jadz ia  nosi na rece meskl zegarek, 
k tó ry  nie w skazuje godziny.

Kryspin, siedząc w  restau racji 
,.R ex" z Roberstonem , posyła do Ja ­
dzi karteczkę, że  ma pokój w hotelu 
i że  chce z ula pomówić.

Jadzia  p rzy rzeka  Kryspinowi, io  
p rzy jdzie  do Jego num eru o p ie r­
w szej w  nocy. R oberston. p rz y jrz a ­
w szy  sie Jadzi, bardzo iest poru­
szony i zw ierza sie Kryspinowi, że 
m a je j fotografje, choć Jadzi w cale 
nie zna.

Gdy obaj panow ie sa późnie] w  
hotelu R oberston pokazuje K ryspi­
nowi te  fotografje. tw ierdząc, że zna 
lazł jq w biurku zabitego przez ..Ba­
rona  X“ b rata .

P rzed  w yjściem  detektyw  zagłada 
do szafy, pod łóżko, potem sp raw ­
dza czy okno Jest zam knięte. S tw ier 
dziw szy. że  w szystko Jest w porzad 
na ko ry ta rz , gdzie dopiero po upły- 
ku, zostaw ia R oberstona i w ychodzi 
w ie godziny z ja w a  sie Jadzia.

O boje udaJa sic do pokoju Kryspi­
na. Około godziny 3-ej po północy 
K ryspin usłyszał straszny  krzyk w 
pokoju R oberstona. W yskoczył na 
ko ry ta rz , ebeac dostać sie do poko­
ju nr. 18. a le drzw i sa zam knięte od 
w ew nątrz . W  tei chwili w pokoju 
tym  rozlega słe Jakiś g łos: „Zginiesz! 
Zginiesz r .  a potem trzy  s trza ły  1 
łoskot padaJacego ciała.

Po  w yw ażeniu zam kniętych drzw i 
okazało sie. że R oberston został z a ­
b ity  przez kogoś, kto w szedł i w y ­
szed ł z Jego pokoju w zagadkow y 
sposób. Krysprn |  kom isarz Belłin. 
k tó ry  zjaw ił sie w  hotelu, w chodzą 
do pokoju detek tyw a. Jadzi tu nie­
ma. natom iast na stoliku leży  kartka  
z  pozdrow ieniem  od.„ „B arona X".

Do rozmawiających zbliżył 
się prokurator.

— No, jak panie komisarzu? 
Ciężki orzech do zgryzienia, 
prawda?

— O. tak... Tu działa? jakiś 
niepospolicie sprytny zbrod­
niarz...

— Więc jednak pan iest zda­
nia, że Roberston nie zginął 
śmiercią naturalną?

— Owszem, zginął śmiercią 
naturalną, ale do tei śmierci 
przyłożył rękę „Baron X“...

— Jak to pan rozumie?
— Trudno narazie powie­

dzieć mi coś konkretnego, bo 
gubię się w najróżniejszych 
przypuszczeniach, sądzę jednak, 
że uda mi się zdobyć nieco wię­
cej konkretnego materiału w 
czasie śledztwa...

— Jeżeli mamy do czynienia 
ze zbrodnią — mówi? prokura­
tor — to najbardziej zagadkowo 
przedstawiałaby sie kwestia, w 
jaki sposób morderca dostał się 
do pokoju swej ofiary i w jaki 
sposób uciekł d o  oddaniu strza­
łów. Żadnego tajemnego przej­
ścia niema, drzwi były zamknie 
te na klucz od wewnątrz, tak sa 
mo, jak okno... Byłem już skłon­
ny przypuszczać, że mordercy 
wogóle nie bv?o i że Roberston 
uimarł wskutek zwykłego udaru 
serca... Ale przecie przodow­
nik Kryspin zeznał, że słyszą? 
nie tylko strzały, ale i głos ja­
kiegoś mężczyzny...

Na dźwięk swego nazwiska 
Kryspin drgną? i otrząsnął się z 
ciężkich, męczących myśli, któ­
re go przytłocźyły.

Odkrycie, którego dokonał w 
swym pokoju, absorwowało go 
teraz znacznie więcej, niż zabój­
stwo Roberstona.

— Gdzie podziała się Jadzia? 
— zadawał sam sobie pytanie.— 
uciekła sama, przestraszywszy 
sie strzałów ,czy też została u- 
prowadzona przemocą przez te 
go, który zmusił ją do napisania 
owego „pozdrowienia"? A może 
Jadzia nie działała wcale pod 
przymusem?

Otworzył już usta, by powie­
dzieć o wszystkiem Bellinowi, 
w ostatniej jednak chwili rozmy 
ślił się i postanowił przemilczeć 
tę sprawę.-.

ROZDZIAŁ XI.
Gdz e  rest |a d z ia ?
Śledztwo policyjne utknęło na 

martwym punkcie- Zdołano za­
ledwie ustalić „okoliczności" 
zbrodni i to, opierając się prze­
ważnie na domysłach i przypu­
szczeniach.

Mimo usilnych starań policji 
śledczej, nie znaleziono ani jed­
nego śladu, ani jednej poszlaki, 
a w mętnych komunikatach po­
licyjnych, które otrzymała pra­
sa .pełno było niedomówień.

Pisma starały się zdopingo­
wać policję, pisząc, że „należy 
oczekiwać rychłego ujęcia ta­

na X“, a niektóre z nich wyra- 
jenmiczego mordercy — „Baro- 
żaly nawet zdanie, że władze są 
już na tropie zabójcy Robersto­
na i czekają tylko na „sposob­
ność", by go aresztować.

Komisarz Bellin stracił zupeł­
nie 'mimor, a dwa razy dziennie 
wpadał w czarną rozpacz.

Działo się to rano i po połud­
niu, gdy woźny kładł mu oa bu r 
ku paczkę świeżych gazet, któ­
re dopiero co wyszły z pod ma­
szyny drukarskiej.

Klął na czcm świat stoi, gdy 
czytał zapewnienia reporterów 
kryminalnych, że „Warszawa 
może spać spokojnie'", bo on, ko 
misarz Bełlin. jeden z najzdolniej 
szych kryminologów polskich, 
ujął w wytrawne dłonie ster 
śledztwa.

A on by? właśnie bezradny, 
jak dziecko, i nie wiedział w któ 
rą stronę skierować dochodze­
nie.

Gdyby przynajmniej gazety 
przestały o tern pisać (tak my­
ślał komisarz) sprawa ucichła­
by nieco i wtedy możnaby było 
spokojnie, nie śpiesząc się zbyt­
nio, szukać, węszyć, tropić, ale 
prasa domagała się właśnie po­
śpiechu, efektownej puenty.

Nic tak nie roznaimiętmia dzień 
nikarzy, jak „tajemniczość", to 
też „Baronowi X“ poświęcano w 
gazetach coraz więcej miejsca.

Niektóre pisma próbowały na 
własną rękę rozwikłać zagadkę, 
twierdząc, że w pokoju Nr. 18 
istniało napewno jakieś tajemne 
przejście, przez które morderca 
wszedł i wyszedł mespostrzeżo 
•ny przez nikogo.

Gubiono się w najfantastycz­
niejszych domysłach, powoły­
wano się na niesamowite nowele 
Poego i powieści Leroux — psy 
clioza ogarnęła stolicę.

W kawiarniach, w sklepikach, 
w tramwajach — wszędzie, 
wszędzie mówiono o „Baronie 
X".

Dla policji śledczej były jasne 
— „jasność" bardzo problema­
tyczna — następujące punkty:

1. — „Baron X“ strzelał, sto­
jąc opodal okna, a Roberston co 
fał się tyłem w stronę drzwi.

Na to wskazuje kierunek kuli 
rewolweru, z którego strzelała 
ofiara i położenie, w jakiem zna 
leziono zwłoki-

Były one zwrócone głową ku 
drzwiom.

Przodownik Kryspin zeznał 
przytem, że glos mordercy roz­
legał się właśnie w głębi poko­
ju — tam. gdzie było oikno.

2. — „Baron X" strzelał ślepe

mi nabojami i dlatego nic znało 
ziano kul z jego rewolweru.

Zbrodniarz wiedział niczawod 
nie ,że Roberston cierpi na ser­
ce i że wystarczy silniejsze prze 
rażenie, by spowodować śmier­
telny atak-

Świadczy to o daleko posunie 
tej ostrożności „Barona X", któ 
ry starał sie nadać śmierci Ro- 
berstona — pozory naturalnej.

Gdyby nie detektyw Kryspin, 
który słyszał strzały i głos moc 
dercy, byłoby obecnie to samo, 
co z wypadkiem brata Robcrsto 
na w Wiedniu; zgon ofiary mor 
du zostałby uznany, jako nor­
malny u człowieka, który cier­
piał poważnie na serce.

3. — „Baron X“ znał dokład­
nie rozkład ubikacji, oraz urzą­
dzenie elektryczne hotelu „Rex‘ł 
i musiał się przygotowywać dflł 
swego zbrodniczego czynu od­
dawana.

Policja w żaden sposób nic 
mogła dojść do tego. w jaki spo 
sób zabójca zgasił światło ua ca 
łem piętrze, a później je zapa­
lił.

Główne kontakty i zegar ele­
ktryczny znajdują się w portier­
ni, a partjer zapewnia, że próes 
niego i windziarza nikogo mię­
dzy godziną pierwszą a trzecią 
nie było na dole.

Początkowo komisarz Belliii 
przypuszczał, że to owi „mon­
terzy", o których elektrownia! 
nic nie wiedziała, a którzy byfi 
niewątpliwie ludźmi „Barona X‘\  
.przeprowadzili jakaś dodatkową 
zmianę w instalacji, nigdzie je­
dnak nie można było natrafić na1 
ślad ich pracy, oprócz zamiany 
rolety w oknie.

W jakim celu to uczynili —• 
nikt nie potrafił się nawet domy! 
śleć.

4. Roberston nie wszystko po 
wiedział komisarzowi Betóinowi 
i ukrywał — z niewiadomego 
powodu — wiele danych, któ­
re mogłyby się przyczynić obeci 
nie do ujęcia „Barona X".

Gdyby policja dowiedziała 
się od niego czegoś więcej, na­
pewno zdołałaby go obronić 
przed „Baronem X‘‘, a tak —* 
zmuszona była błądzić poomac- 
ku.

Temi oto „jasnemi punktami'4 
pocieszały się władze śledcze.

Komisarz BcHin znakomicie 
zdawał sobie sprawę, że ustalę- ' 
nic powyższych faktów, niema 
żadnego istotnego znaczenia i z  
pewnością nie przyczyni się do 
rozjaśnienia mroków dręczącej 
tajemnicy.

(Dalszy ciąg jutro)



12 __________ S ^ B O W y  C ^ 3 Ł Q S  Czwartelk, 8 m  air ca 1934 ir.____________________________  Nr. 6?

Od każdego dnia w miesiącu
rJowTcJTś' rb»oir7iinw?ćdzê h Taniej - Wcześniej - W domu
P renum era ta  z odnoszeniem do domu wczesnvm rankiem kosztuje tylko 2 Z*« 50 gfB miesięcznie 8 g f. dZ ennifi 
Nowi prenum eratorzy  o rzymuia poctalck  sensscyinej p nut eiv B0GDAVA LOTfl , ,T a ;e rn :ca  hotelu  R x"  drukowanej przez „NOWY CfAS'

od 25 lu ego r. b.
A bonam ent zamawiać można telefon. 3-46 48 lub osobiście w  Administracii „N. CZASU” ul. Mielęckiego 8.

W obronie men la przemytników
Tłum obrzucił strażników kamieniami

Ofiara
szalonego kierowcy

Przechodzący onegdaj wieczorem li­
tre ą Kolonia Lucyny w Brzezinach Sl. 
Ryszard Łazitk (Powstańców 16) do­
stał sóę pad kola pędzącego na oślep 
kamocbodiu osobowego Sl. 7541. skut­
kiem czego doznat okaleczenia ręki, a 
poza. tern z ubrania pozostały strzopy.

Kierowca nie dawał sygnałów i po 
(wypadku szybko odjechał pozostawia­
jąc Laziika na jezdna.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Czwartek, 8 marca 1934 o godz. 20 
prem iera Kattigula (Rostworowski).

Sobota, 10 marca 1934, Teatr Polski 
2  Katowic w Król. Hucie: przedstaw, 
szkolne .KalfguJa" (Rostworowski).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, 9 marca 1934, Teatr Polski 

* Katowic w Pszczynie: „Skąpiec11
(Molier'a).

„KAJUS CEZAR KALIOULA11 
. Bziiś. w czwartek 8 b. m. o godz. 20 
premiera jednego z najświetniejszych 
utworów K. H. Rostworowskiego i lite­
ratury dramatycznej polskiej wogóle p. 
Ł „Kajus Cezar Kaliigula11. Znakomity 
pisarz daje nam w czterech aktach 
przekrój nietylko charakterów, lecz 
wynajduje genjahiem wyczuciem zna­
miona epoki rzymskiej, które są aktu­
alnie dla wszystkich epok. Czyż trzeba 
leszcze mówić o silnem napięciu dra­
matycznym ? o kap:takiej teatraln; ści 
utworu, o wspaniałym, jędrnym języ­
ku, przecież to są właśnie główne ce­
chy twórczości Rostworowskiego. Tym 
utworem wkracza Teatr Polski na 
szczyty twórczości polskiej.

----------- : : o * o : : -----------

RADJO
KATOWICE, Czwartek, 8 marca.
7.00: ..Kiedy ranne wstają zorze'1. 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt 
7.55: Chwilka gosp darstwa domowe­
go. 11.50: Wiadomości biedace. 11.57: 
Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wiado­
mości meteorolog. 12.35: Koncert szkol 
ny z FHharin. Warszaw. 15.20: W ia­
domości gospodarcze i eksportowe. 
15.40: Koncert zespołu jazzowego.
16.40: Odczyt p. t. „Pionerki sprawy 
kobiecej i ich następczynie". 16.55: Mu 
zyka (płyty). 18.001 ..Rola i zadanie 
Komunalnych Kas Oszczędności Ziem 
Zachodnich". 18.20: Słuchowisko p t. 
..Organista N»kd em". 19.05: Rozmai­
tości. 19.10: Feljetrm sportowy '9.25: 
Odczyt z W arszawy. 19 40: Komuni­
kat śniegowy. 19 43: Wiadomości spor 
towe". 20 00: ..Myśl' wybrane". 20 02: 
Muzyka lekka. 210 0 : Prot. St. Lig ń 
odpowiada na 14sty 21 15: Koncert po 
polarny w wyk orkiestry symfonicz­
nej. 22.00: Muzyka (płyty) 22 30 — 
23.30: Muzyka taneczna z W arszawy.

P ogran iczna m iejscow ość O rze- 
gów  jest od dłuższego już czasu  

terenem przykrych zajść  
pow sta jących  na tle obrony  prze­
m yconych z Niem iec artyku łów  mię 
dzy ludnością a strażn ikam i g ra ­
nicznymi.

Dzieje się to  jedynie d la tego , że 
pow ażna  część m ieszkańców  tej ro 
botniczej osady  s tanow ią  
bezrobotni w zgl. turnusowo urlo­

powani
robotn icy  kopalń i hut k tórzy z te ­
go pow odu cierpią nędzę i w szel­
kimi sposobam i s ta ra ją  się u trzy ­
m ać na pow ierzchni życia i dać 
m ożność p rze trw an ia  ciężkiego lo­
su swym  najbliższym .

Jedynem  w yjściem  z tej niemiłej 
sy tuacji w obec niem ożności uzyska 
nia jakiejkolw iek p racy  —  jest prze 
m ytnictw o —  „zaw ó d 1 obecnie na 
Ś ląsku bardzo  popu larny  acz 

bardzo niewdzięczny  
i najeżony  w ielom a niebezpieczeń­
stw am i.

Czem je st jednak  niebezpieczeń­
stw o przem ycania w  porów naniu  z 
tem i, k tó re  o każdej porze dnia i 
nocy czyhają na p racu jącego  w pod

U biegła doba na zielonej gran icy  
różn iła  się od innych w iększą obfi­
tością  p rzytrzym ań.

Je st to dow odem , iż w m iarę jek 
zbliżam y się do św ią t W ielkiejnocy 
p roceder p rzem ytniczy przybiera 
na sile.

W  ciągu osta tn ie j doby za trzy ­
m ały pa tro le  strażn ików  odcinku 
szarlejsko  -  brzezińsk iego  kilkuna 
stu przem ytników  z tow arem .

O to nazw iska za trzym anych:
POD BRZEZINAMI 

A ndrzej Łukasik  i Kazimierz N ale- 
w ajko  z Sosnow ca, W ilhelm  Jan o ­
szek i Jan  K aleta z Brzezin śl. (12 
kg. pom arańcz, 10 kg. p ła tków  ko ­
kosow ych, k ilkanaście obrusów  i 
fartuchów  gum ow ych, 3 ta lje k art 
do g ry ) , p rzy  użyciu broni —  Józef 
Szczygieł i E ryk S iedlaczek z M a- 
ciejkow ic (15 kg. pom arańcz), opo 
dal dw oru A ntoniew iec: H enryk
S zym anek z Czeladzi i Jan  P a łka  z 
K atow ic (S zopena 8 ) —  (10 kg. 
pom arańcz i 3 kg. rodzynków ), 
Adam  Janicki i A ndrzej D zieniszkun 
z S osnow ca (10 kg. p o m arań cz).

ziem iach gó rn ika  lub przy  rozpalo ­
nych do białości w ysokich piecach 
h u tn ika?

P oprostu  przem ycanie uw ażane 
jako  zło konieczne, jako 

ratunek przed śmiercią głodow ą. 
Ale, cóż m a począć bezrobo tny  

kiedy mu nikt nie da, nikt nie w spo 
m oże, nie pocieszy...

W obec pow tarzających  się raz 
po raz w ypadków  m asow ego p rze­
m ycania z Niemiec rozm aitych to ­
w arów

pociągam i osobowym i
przybyw ającem i z Niem iec do O- 
rzegow a obsadziła  15-osobow a pa 
troi strażn ików  odcinek zieolnej 
g ran icy  pod s tac ją  kolejow ą aby , 
gdy  pociąg  w ejdzie na polskie tery  
torjum

przeprowadzić rewizję
i pozbaw ić przem ytników  tow aru . 
U kazujących się strażn ików  pow i­
tali zebran i opodal stacji kolejow ej 
w  liczbie ok. 500 osób okrzykam i 
n iezadow olenia a w  pew nej chwili 
posypał się z tłum u

grad kamieni 
w  stronę strażników .

Czterej spośród  strażn ików , a

Z a nielegalne przekroczenie g ra  
nicy z Polski do Niemiec zostały  za 
trzym ane i następnie w ydalone 
przez s traż  g ran iczną niem iecką 
m ieszkanki dw ie G rodźca. P rzeka­
zano je policji w Brzezinach śl.

P rzy  tej i kazji należy podnieść 
fakt, że w ładze graniczne niem iec­
kie, które doniedawna ułatwiały  
przemytnikom przenoszenie towaru  
a nawet patrzyły przez palce na wę 
drówki przemytników w  pasie gra 
nicznym obecnie zmieniły taktykę. 
Zatrzymanych przemytników obywa  
teli polskich, kierują oni do granicy  
i niepozwalają przenosić towaru 
niemieckiego.

POD SZARLEJEM 
P atro l s trażn icza  za trzym ała  na 

zielonej g ran icy  p o w raca jącą  z Nie­
miec szpicę szajk i przem ytników . 
Są to  m ieszkańcy S zarle ja  H ubert 
Jendrysek  i B ernard  Kulisz od k tó ­
rych odeVrano kilka pom arańcz.

Jak  w iadom o „szpice" nie noszą 
tow aru  lecz w skazu ją  d rogę szaj­
kom przem ytniczym .

m ianow icie Jan  Z aborow ski, Kazi­
mierz W asilew ski, S tefan G rab ijas 
i M ichał Z ygert odnieśli lżejsze lub 

cięższe okaleczenia.
S trażnicy  w ezw ali tłum , w  k tó - 

rem  p rzew ażały  kobiety , do 
rozejścia się 

a  kiedy w ezw anie nie odniosło sku  
tku  a  raczej rozzuchw aliło  a tak u ­
jących, s trażn icy  byli zm uszeni do 

wycofania się 
z zagrożonego  m iejsca. W  chw ilę 
potem , gdy  pociąg  znalazł się już 
p o za  stac ją , tłum rozszedł się w  
spokoju.

Jako  a ra n że ra  tej niezw ykłej de­
m onstracji, k tóry  m iał podburzać 
zebranych  do w ystąp ień  przeciw ko 
strażn ikom  granicznym  za trzym ała  
policja bezrobo tnego  Ludw ika Szen 
dziocha z Rudy (S obiesk iego  9) o- 
raz 16-letniego Opielkę z Rudy.

B ezpośrednio  po opisanem  zajściu  
zjechała do O rzegow a kom isia z 
insp. C zajkow skim  i s ta ro s tą  S za­
lińskim na czele. M iała ona na ce­
lu n iedopuszczenie w  przyszłości do 
podobnych ekscesów .

j i o f s z * n ł ?  n n r  t i  R  M p ’ |

POSZUKUJE panienki lub pana do 
polerowania mebli. Zgłoszenia: Ko-
ch>owlce. ul. Nowomiejska 85.

POSZUKUJEMY dobrze prezentują­
cych sie. wymownych i sumiennych 
przedstawicieli. Wysoka nrow’zja za­
pewniona. Zsrłoszenla: ..Gdynia11 w Ka- 
towioaph. ni. Sokolska 3._____________

POSZUKUJE czeladnika piekarskie­
go (sile pierwszorzędna) od zaraz. 
Zgłoszenia: Stanisław Gotowała, mistrz 
rdeknrsl,;. Sz-irlei 3 Maja 41.
DO ODDANIA umeblowane mieszka­
nie 2-pokoiowe, frontowe, z kuchnią, 
naprzeciw kościoła w Rodzi eśl. Ewen 
cach niewykluczona. Oferty dla „A. 
tnalna zamiana na podobne w Kałowł- 
M. kolejarza" składać: Bagaż ręczny
na dworcu osob. w Katowicach.______
PANNA lat 29, górnoślazaczka z kompl. 
wyprawa I gotówka pragnie poznać 
w celach towarzyskich intel. pana na 
stałej posadzie. Małżeństwo nie wy­
kluczone. Zgł. do Adm. ,.N. Czasu" 
pod . Rlpls7owice“. ________________
SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowiec), nowe półszorki na Jednego ko 
nia. nowe sanie, kose z przyborami. że 
lazna szafę do pieniędzy, nowa wylę- 
garke na ISO iai. używana wyleearkę 
na 125 jaj. sztuczna kwokę na 500 kur 
czat. szafę, szafonierke. stół. krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet I 
kredens, parę pawi i nowy gramolon 
z płytami. Zgłoszenia Lubliniec, Jana­
sa 2a.

• i i  r< t e r n r  * a d m p 's l r a e l  wzg' zamelscomy zt ? sn  rag -am ca  zł 5 50

P. K. O. Nr. 300.277

C f N Y  O O Ł O S Z P N -  Cała strona w tekście zl 500, pół ttrony tL 275. I mm wiersz l lamowy ootsowr e4 2.50, 
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Druk. .Prasa Paska" S A . Keoamor: Jozet Książek. W yda* ca; Nowy Cza* *  Katowicach

N ie s p o h o in y  d z  e ń
na zielonej granicy


